
Nr. 96 (897) SOBOTA DNIA 2 GRUDNIA 1933 ROKU ROK XIII /

Auslrja Szkocja 2:2 w Glasgow

Piłkarśtwo polskie przed najodpowiedzialnieisza próba. Ostatnie wieści z niemieckiego placu boju

łem opowiadał nam o wspaniałej dzie do Berlina, zdając sobie
grze Polaków i o wiktorii niewąt­
pliwie największej w ich dotych­
czasowej karierze.

Czy los będzie jednak dla nas 
tym razem łaskawy, czy umiejętno 
ści przeciwnika nie przerosną moż 
liwości zespołu polskiego, czy ob­
ce boisko. 50 tysięcy obcych wi­
dzów i nienormalne dla Polaków 
warunki atmosferyczne nie stwo­
rzą w sumie warunków niedoprze- 
zwyciężenia — oto pytanie, które 
zadaje sobie dzisiaj każdy sporto­
wiec polski.

Dziś wiemy jedno: Niemcy wy 
stawili najlepszy skład, jakim tylko 
dysponują, są pewni zwycięstwa, 
dufni w swe siły.

Wiemy też. że zespół polski je- 
uczyni wszystko, co leży w grani­
cach możliwości, aby zapewnić 
zwycięstwo barwom narodowym i 
zademonstrować w stolicy Niemiec 
jaknajpiękniejszy. kunszt zawiłej 
sztuki piłkarskiej.

Wiemy też. że zespół polski je-.

zu-j liczący się z walka ciężką, najcięż-
pełnie sprawę z ważności chwili, szą bodaj w swej karjerze. 

swe siły, I Wiemy też. że kapitan PZPN. p.nie zadufamy wufny, ale

POMOC — OSTOJĄ ZESPOŁU POLSKIEGO
Trzej „muszkieterowie": Mysiak i bracia Kotlarczykowie, najsii 
niejsza niewątpliwie formacja reprezentacji piłkarskiej Polski 

przeciw Niemcom.

DR. PETER BAUWENS 
słynny sędzia międzynarodowy, 
jeden z głównych „autorów" 

spotkania Polska — Niemcy.

Za trzy dni cała Polska sporto­
wa wytęży słuch, aby nie uronić

Ruch judzie do Wiednia
Ruch zaproszony do Wiednia. Do sze 

regu zaproszeń, jak.e otrzyma! ostatnio 
mistrz Polski, KŚ Ruch, doszło os tato o 
także zaproszenie wiedeńsk.ego klubu 
Fk/ridsf kier AC. Wiedeńczycy korzy­
stają w doczn e z okazji zdobycia mi­
strzostwa Polski przez Ruch, ażeby 
tern dobitniej zrehabi-l.tować się za po-
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Kałuża, wódz duchowy i przewód-1 
mk naszych piłkarzy, cipracówal' 
plan batałji w najdrobniejszych! 
szczegółach, przewidział , wszelkie I 
możliwe niespodzianki i że w-tajem i 
mczy w nie nasza jedenastkę.

Wiemy również zgóry, iż o pro- 
lekiowanej zamianie graczy w cza 
sie meczu (poza bramkarzami) me 
może być mowy, gdyż w myśl ih 
mowy do 4U-ej min. gry mogą-być । 
gracze zamieniani jedyn.e w razie 
kontuzji, stwierdzonej przez leka­
rza.

Oświadczenie d. Kałuży w tej 
sprawie dostało się na łamy ostat 
niego Przeglądu w formie o tyle 
zniekształconej, że nasz , kapitan 
związkowy wyraził tylko opinię, 
jak zestawiłby skład w razie, gdy­
by zamiany takie były możliwe.

W piątek o godz. 8.45 rano cał­
kowita drużyna wraz z kierownic­
twem i dziennikarzami wyrusza do 
Berlina, gdzie staną wszyscy tegoż 
dnia wczesnym w.eczorem. •

Z ramienia Przeglądu Sportowe­
go wyjeżdża iriż. Jerzy Grabów-1

Skoda-I. K. P. 17. Xii

•. - „ -------- , i-C raźkę w Wielkch Hajdukach w bardzo
jednego słowa z przebiegu batałji ।r em:,|yirn stosunku 0.5. Według zapro- 
herlińskiej piłkarzy polsk ch z nie-leżenia FAC., rzegrałby Ruch dwa 
mieckimi, transmitowanej przez: spotkan a w Wiedąiu w okresie św.ąt
Polskie Radjo.

Czego dowiemy się w niedzielę 
z ust obserwatora meczu dr. St. 
Mielecha — dziś odgadnąć nie spo 
sób.

Wiemy natomiast napewno, że 
pragnęlibyśmy, aby głos spikera 
brzmiał entuzjazmem, aby z zapa

Bożego Narodzenia. Sprawa ta jest o- 
becnie przedmiotem ściślejszych per- 
traktacaj.

Urban, prawoskrzydlowy Ruchu, o- 
trzymai zwolnienie ze swego klubu 
macierzystego i przenosi sie do so­
snowca, gdzie ma dostać- posadę. Bę­
dzie to wielkie osłabienie drużyny mi­
strza Polski. ’
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AFISZ SPOTKANIA NIEDZIELNEGO

TRÓJKA OBRONY NIEMIECKIEJ
Klęczą: bramkarz Jakob (Jahn-Regensburg) i prawy obrońca 
Haringer (Bayeni-Monachium); w owalu lewy obrońca Krause 

<Hertha Berlin)

który zobaczą nasi piłkarze w całym Berlinie.

Wędrówki hokeistów polskich

Drugie decydujące spotkanie o druży­
nowe mistrzostwo Pohkrnuędzy kluba- 
m. i J. K. P." i „Skoda ‘ zostało wy­
znaczone na 17 grudnia i odoędizie się 
w Warszawie.

Na meczu (o ile się odbędzie, przyp 
Redj będzie prawdopodobnie obecny ka 
pitan sportowy P. Z B. p. Kościelskt, 
ceiem zorientowania się przed ustale­
niem reprezentacji na mecze ze Szwe­
cją Szczególnie wątpliwą, jest obsada 
wagi półciężkiej Właściwie, jedynym 
kandydatem jest Antczak, który jest do­
bry i obiecujący lecz zató za mało ru­
tynowany, by jechać na trzy-spotkania 
do Szwecji. Zapewne najlepszem roz­
wiązaniem byłoby przejście Pisarskie­
go czy Chmielewskiego do wagi pół­
ciężkiej. . . .

Spotkanie w Gdańsku miedzy Wawe­
lem i Gedanją nie było' wyznaczone na 
26.11. lecz w myśl propozycji’ Gedanji 
odbędzie się 1 grudnia w Gdańsku. Sę­
dzią ringowym został p. Szuszczyński 
z Poznania, sędziami punktowymi na­
tomiast w. myśl porozumienia ‘ klubów 
,:-o Moskal (K) i Ruprecht (Gd.).

ASY FORTUNY .
Z DUSSELDORFU 

U góry Kobierski — lewoskrzy* 
dłowy, u dołu Janes — prawy 

pomocnik.

ski, który wespół z korespondent 
tern berlińskim naszego pisma p.- 
Glinerem naświetli to historyczne 
spotkanie’ piłkąrstwą polskiego ze 
wszystkich możliwych stroń.

Naszym reprezentantom1 nie -da- 
jemy żadnych rad. i wskazówek. 
Pod ty mwzględem, mamy pełne 
zaufanie do p. Kałuży.

Od siebie życzym im jedynie, a* 
by uczynili wszystko dla osiągnie 
cia zwycięstwa, i bez względu1 na 
wynik — aby pokazali grę napraw 
dę wartościowa i dżentelmeńską.

Dowidzenia!

Barwy klubowe AZS opuścili w o- 
os-tatnlch dniach: Makowski i Sznajder; 
pierwszy z karta zwolnienia, drugi — 
otrzymawszy skreślenie — zwrócił sie 
do PZHL o wziecie go w opiekę, zgod 
nie z nowym Regulaminem Sporto­
wym.

Sznajder — doskonały bramkarz — 
nosi się z zamiarem przywdziania 
barw Warszawianki, byłby więc obok 
Michalskiego (KTH) bardzo cennym 
nabytkiem dla bialoczarnych. Maków 
ski pozostanie narazie bez przydziału 
klubowego, zresztą w połowie grudnia 
opuszcza on na stałe Warszawę i ze 
względów zawodowych udaje się do 
Zakopanego.

W tych warunkach można stwierdzić

początek końca sekcji A. Z. S.
Stógowski nadesłał swa kartę zgło­

szenia do AZS. Poznań, który wresz­
cie doczekał sie (nie własnego „cho­
wu" coprawda) porządnego bramka­
rza. W sezonie bieżącym drużyna ta 
dysponować będzie wyjątkowo rów­
nym i dobrym składem; w bramce 
Stogowski, obrona Stanek — Urban, 
atak I Krzyżagórski — Warmiński — 
Patrzykont, atak II — Kazimierczaik — 
Zieliński — Ludwiczak. Nic dziwnego 
więc, że AZS Poznań prosi o skiero­
wanie Kanady przez Poznań, który 
nie widział jeszcze żadnego porządne 
go mecżu.: AZS prowadzi obecnie per 
traktacie z Brandenburgiem, oraz z 
klubami rumuńskiemi

WARSZAWA W REPREZENTACJI POLSKI 
będzie miała trzech przedstawicieli: obrońców Butanowa i Mar­

tynę oraz śr. napastnika Nawrota.

jedzie do Berlina: skrzydłowi Włodarz i Urban oraz bramkarz. 
Kurek i pomocnik: Dziwisz' (głó wka). Dwaj ostatni jako zapa« 

sowi.
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Życzymy powrotu do zdrowia,
Nareszcie: „Kusy" w sobole 2.Xil. iedzie do Wiednia ood opieka dr. Przeworskiego

— , j _ nnlc.lbnnti Olimpiadzie. nlem I sto! pomocą w nieszczęściu. —Musłtny p»móc I pozdrowienia,
, PO sze- WStydU U nicj&dncigo Z polskich —Wiemy Jednak dobrze, że zwycięzcą o- —Kusociński, zwycięzca Olimpjady w Łos skiego sportowca. . gdyż w stosun-1 szybszego po/^W dniu dzisiejsżytmf, u/u watyuu u uiweuuw&i 

®ciu tygodniach żbióńki suma ze klubów sportowych.
branych dotychczas funduszów

Oto treść
branych dotychczas funduszów tego pisma:
pa leczenie Kusocińskiego prze- PSlia "™Xtwa'
kroczyła pierwszy tysiąc zło- przedstawiciela kraju ojczystego na tutejszej

— Wiemy jednak dobrze, że zwycięzca o- 
limpi/skim mole ..być tylko człowiek, który 
prócz zdolności, do walki wniesie nabyta 
drogą sumiennego treningu, wytrwałość i nie­
ustępliwość. Zwycięzca musi czuć się ducho­
wo zespolonym ze swym narodem, który cie­
szy sie jego zwycięstwem, smuci nlepowodze-

Angeles i przyszły zwycięzca w Berlinie — 
(nie wątpimy w to, znając jegq talent I su­
mienność) — poniósł kontuzje w walkach o 
prymat sportowy Polski.

— Kusociński w potrzebie oto hasło, 
rzucone przez czujną polską prsss sportową.

sKiega sporiuwua. — .j— -5-4— :t05„n_ 1 szybszego powrotu do zdrowia, aurzeczywistnienia nietrudna, gdy± w stos™ । ł Sportowego" wyrazy podziękj-
ko do ilości sportowców polskich, suma po- szlachetną inicjatywę.

A czy nie wzruszający jest list
Przegląd‘sportowy''*'. 1 Baterii Szkolnej 2-gO DyW. Aft
” ® Dwrznniuriintn w (trOnDiC.

tych. <» I I

. Nie taimy, że spodziewaliśmy ___ ■ • ■ ■ _ ■ ____?Będziecie walczyc jak u siebie w domu
Ciekawe wynurzenia dr. Bauwensa o tern, jak doszło do meczu z Niemcami

,t0WCÓW polskich zorganizowa- KolonJa, 27 listopada, litowe, z których jeden z Belgją został i Duisburgu,
.nych-We wszelkiego rodzaju klu' Historia spotkania Polska — Niem- zrealizowany przed jakimś miesią- Tak wn 
baCh i Stowarzyszeniach znaj- cy zaczyna sie właściwie w Konstan-1 cem, a z Polską jest u progu urzeczy- 

tynopolu, gdzie w listopadzie roku । wistnienia.
1925 prowadziłem mecz Turcja — Pol I Cieszyłem sie naturalnie specjalnie 
ska (1:2) i dzięki temu po raz pier-1 żywo, że mogłem dawniej zadzierz- 
wszy zetknąłem sie z piłkarstwem pol- i gniętą nić. przed paroma tygodniami 
skiem i jego -przywódcami. Już wten | znowu podchwycić i zapoczątkować 
czas byłem zdumiony postawą i, umie- j stosunki oficjalne. Bo dla wszystkich 
jętnościiami drużyny polskiej, które by i tych, którym zależy, aby dwa naro- 

j • • m ‘ ły silnem odbiciem blasku szkoły au- dy tak patriotyczne jak Niemcy i Pol- 
iKłądanyCh W nich nąuzici. icm strjackiej. Naogół jednak sposób gry ska, bytowały kolo siebie we wzajem 
większa zato czujemy wdzięcz-.był za szeroki i za miękki. ■ uym szacunku i poważaniu, dojście do
IlOŚĆ dla tych nielicznych, 'któ-j Następnym etapem zbliżenia się z skutku spotkania musi być przyjęte 

nn w™ cipio-npli dn nwvoh piłkarstwem polskiem był mecz Pol- ■ tylko z najwyższa radością. Że meczi. W a0(,SW ,• (ska - Szwecja (2:1) w Katowicach j ten wypada właśnie w chwHi, gdy
Chudych często salKieweK., | w [jpcu roku 1928. Postęp w stosunku ■; Niemcy i Polska znalazły właśnie 

;a/i„oiir ^p Kotlstantynopola był wyraźny, ale । wspólna nić i w dziedzinie polityki za
gra była wciąż jeszcze niewystarcza- ' granicznej jest cudownym zbiegiem o- 
jąco twarda. ! koliczności i pozwala mieć nądzieję.

Tam, w Katowicach, ną bankiecie. źe nadejdzie porozumienie, co leży w 
miałem mowę, w której wskazałem na I interesie obu państw.

dzie sie bez 'trudu owe dwa ty­
siące osób, które wpłacając tyl­
ko po jednym złotym, wypełnią 
całą sumę w ciągu paru dni.
i Niestety, pod tym względem 
sportowcy polscy nie spełnili po

• Trzeba jednak przyznać, źe
J14 pozycyj, z których slkfada 
się dotychczasowa., lista ofiar, 
jest w stosunku do możliwości 
sportu polskiego suma niepo­
miernie mikroskopijna. Licząc 
nawet, że na niektóre .pozycje 
składało sie kilka, kilkanaście, 
czy nawet kilkadziesiąt osób, 
można przyjąć, źe dotychczas o- 
fiary na leczenie naszego olim­
pijczyka złożyło w każdym ra­
zie nie więcej, jak około 1,000 
osób.

Jak 'jednak zapowiedzieliśmy, 
Kusociński coute oue coute wy­
jeżdża do Wiednia już w najbliż­
szą sobotę dn. 2 grudnia. Uwa­
żamy bowiem, źe jeśili akcja le­
czenia nogi ma być przeprowa­
dzona tak jak należy i jeżeli 
.chcemy, w razie pomyślnej dja- 
ignozy, skorzystać w pełni z ta­
lentu naszego mistrza już na mi 
strzostwach lekkoatletycznych 
świata w Rzymie w r. 1934-ym 
—nie mamy już ani jednego dnia 

do stracenia.
Zamiast zachęcania do dalszej 

akcji zbiórkowej, pozwolimy so 
file zacytować kilka listów od 
osób i instytucyj, które w pełni 
doceniają doniosłość odzyskania 
JCusocińskiego dla sportu.
. Najbardziei wzruszył nas list 
otrzymany od KS Polonia w Ber 
linie. Placówka sportowców 
polskich z zagranicy ofiarą swą 
powinna wywołać rumeniec

konieczność żywszych stosunków s&or I Do tego porozumienia przyczyni się
towych między Niemcami a Polską, i | wiele 22 graczy w dniu 3 grudnia w 
.rozmawiałem potem jeszcze długo na i Berlinie. Optymizm, który tu wyra- 
ten temat z dzisiejszym, bardzo prze-j żarn, okazywał się dotąd zawsze slusz 
zemnie szanowanym prezesem Związany. Zarówno pierwszy mecz z Fran­
ku gen. Bończa - Uzdowskim. C.boć, cją w Colombes, potem rewanż w Ber 
stosunki miedzy obu państwami nie linie, jak i pierwszy mecz z Belgją 
były wówczas bardzo przyjazne, po- w Duisburgu były pieśniami triumfu 
ruszona przeze mnie sprawa spotkała | tej idei sportowej, która wiąże na­
się z bardzo dobrem przyjęciem i i rody.. Potwierdzili to nietylko gracze.

.......................... I ale równie wzorowo 50000 widzów w 
Colombes i w Berlinie, oraz 40,000 w

dzięki temu mogłem tern łatwiej po­
wrócić do tego tematu w lipcu roku 
1932 w Warszawie z okazh meczu Pol 
ska — Szwecja (2:0). Moje expose na 
bankiecie było przyjęte z na i większą
sympatją. To też napomknąk*:n wów 
czas poraź pierwszy o konieczności 
meczów międzypaństwowych naszych 
państw. Myśl ta była poruszona po­
tem jeszcze parokrotnie miedzy dele­
gatami polskimi i niemieckimi na kon­
gresie FIFA.

Niestety projekty te nie mogły być 
urzeczywistnione i to przedewszyst- 
kiem dlatego, że Niemiecki Związek 
Piłkarski mógł rozgrywać tylko 4 me 
cze międzypaństwowe rocznie i termi 
ny te, wskutek dawnych zobowiązań, 
były stale zajęte.

To skrępowanie Związku stało się 
nierealne z chwila wprowadzenia ■ 
zmian w nilkarstwie niemieckiem. wy 
wołanych naszą rewolucją narodową. 
Związek niemiecki, tak jak j inne 
związki międzynarodowe stal zawsze 
na stanowisku, że sport w pierwszym । 
rzędzie może zbliżyć narody i że naj­
bardziej temu zbliżeniu pomocne mogą 
być właśnie mecze międzypaństwowe. 
Ten bieg myśli jest charakterystycz­
ny i dla naszego obecnego rządu i 
dzięki temu mógł Związek niemiecki 
do swych dawnych kontaktów dodać

Berlin oczekuje
błyskotliwe) gry Polaków

BERLIN, 30.1:1. — Tel. wl. — Nie­
dzielne spotkanie piłkarskie Polski i 
Niemiec jest w Berlinie tematem dnia. 
Napięcie osiąga punkt kulminacyjny. 
Dzisiejsze wydania pism codziennych 
pełne są wiadomości z obu obozów. 
W stosunku do drużyny niemieckiej 
Wyraża się nadal największe uznanie 
i pewność, że spełni ona swe zadanie.

Jedno z czołowych pism oczekuje, 
że Niemcy przeżyją w nadchodzącą 
niedzielę narodziny swego ataku bez 
luk, na które się oddawna czeka, (zda­
wało się, że nastąpiło to już w spot­
kaniu przeciw Belgji, lecz później nie 
spełnił on swego zadania) ataku, któ 
ry będzie godny reprezentacji na mi-

Z ostatniej chwili
BERLIN. 30.11. — T«l. wl. — 

Nabycie karty weijścia na trzy dni 
przed wielkiem wydarzeniem pil- 
karskiem należy do największych 
trudności.

Wszyscy czynni piłkarze Berli­
na obowiązani są zarządzeniem 
izwiąziku znaleźć się w niedzielę na 
stadionie pocztowym i oglądać dla 
nauki wielki mecz międzyipaństwo 
wy.

Mizerna pogoda ostatnich dni 
utrzymuje się do obecnej chwili. 
Nocy dzisiejszej zwiększył się 
mróz, mimo to chmury nie ustępu­
ją. Jeżeli pogoda nie zmieni się, 
snodziewać sie należy, źe ostatnia 
faza, na godzinę drugą wyznaczo 
■nego meczu, odbędzie sie w.cleim- 
nościaćh. . ’

Ekspedycję polską, która przybę 
dzie w piątek o godz. 1922 ną dwo 
rzec Friedrchstrasse, witać' będą, 

■przedstawiciele ■poselstwa i konsu 
latu generalnego R. P., niemieckie­
go związku piłkarskiego, liczne za 
stępy kolonii polskiej 1 zorganizo­
wane, grapy polskich sportowców 
w Berlinie. Jako pierwszy, powita 
Polaków, sekretarz generalny pól 
sklegó komitetu imprez sporto­
wych wych, już we Frankfurcie 
nad Odrą, (diner). ■

strzostwach świata.
Z obozu polskiego melduje się tu w 

wyczerpujący sposób o formie po­
szczególnych reprezentantów.

Korespondenci pism niemieckich są 
pełni pochwał dla Albańskiego, Marty 
ny, Mysiaka i obu łączników, niewąt­
pliwie najsilniejszych punktów polskiej 
reprezentacji. Nawrota stawiają oni o 
klasę wyżej od Smoczka. Znajdują oni 
słowa uznania dla strategii Kotlarczy- 
ka I, ale w dalszym ciągu podkreślają 
lego brak wytrzymałości, który zdecy 
dować może o wyniku spotkania. Jest 
to najczęściej spotykana opinja.

Jeden z dzienników w związku z 
tern spotkaniem przewiduje wielką 
grę Polaków, a po przerwie Ich zała­
manie i pewne zwycięstwo Niemców.

Niezwykły respekt wywołuje tu am 
bicia polskich piłkarzy i ich bojowość, 
laka zwykli byli w spotkaniach mię­
dzynarodowych wykazywać.

Zdanie Kałuży — „Buduję wszyst­
ko na swoje] drużynie" — wypowie­
dziane do przedstawiciela naszego pi­
sma — jest tu wielokrotnie 1 z podzi­
wem cytowane. Dziennikarze niemiec­
cy ostrzegają przed ambicją Polaków. 
Ale 1 umiejętności Polaków nie są by 
najmniej niedoceniane.

„Fustballwoche" Pisze dziś: Berlin 
będzie zdumiony piękną techniką, ja­
ką mają Polacy, zwłaszcza gra z po­
dania, czysty stoping, prowadzenie pił 
kl, dokładność, są największemi za­
letami polskich piłkarzy. Najbliższych 
przeciwników Niemiec stawiamy w 
pierwszym szeregu europejskich mi­
strzów piłkarskich, Jeszcze coś: piłka 
rze Polski nie lubią walki wręcz. Praw 
dziwę remplowanle jest tam niemal nie 
znane, zwłaszcza w stosunku dó bram 
karza.

W Berlinie w data meczu z Polską 
od 12 w. pot nie wolno grać w piłkę nod 
ną.

Dnia 3 grudnia, jako w pterwszą nie 
dzielę miesiąca wolno podawać w re­
stauracjach berlińskich tylko jednoda- 
niowe obiady.

uisburau. > nią na „off side" i przegrała wskutek
Tak samo bedzie w Berlinie 3 grud- tego 1:8. Szwajcarzy przegrali tylko 

nia. Widzowie będą obiektywnie ob- 0:2.
serwować mecz i to przedewszyst-1 Ustawiając drużynę przeciw Polsce 
kfem powinno nastroić graczy polskich I sięgnięto po doświadczenia z ostatnich 
tak, aby grali i'walczyli jakgdyby by- trzech spotkań i wybrano mieszaninę 
li u siebie w domu. Na placu boju nie- graczy z Południowych i Zachodnich 
ma żadnych zwyczajów dyplomatycz- Niemiec z pewną wkładką berlińską, 
nych, tu każdy gracz winien dać z sie | wywołaną jednak nie względami lokal 
bie wszystko na co go stać. Gdyby w nemi, tylko poprostu faktem, że gra- 
ferworze walki miał go ponieść tem-,cze ci pasuią do towarzystwa.

Przeciwlotn. w Grodnie:
_  Pomnąc na wielkie zasługi dla sportu 

polskiego Janusza Kusocińskiego, spieszymy 
n->iiesta-c nasz skromny datek, aby wmia.rc 
posiadanych środków, przyczynić sic do po­
wrotu na bleinię wielkiego biegacza.

— Chcemy mieć czyste sumienie, my, co go 
ntamv tytko z fotografii, prasy I radja.

_  Z upokorzeniem i niepokojem czytamy 
każda rubrykę „Kusy musi wróck na bież­
nię". Gdzie się podziały tysiące, dziesiątki 
tysięcy tych, co go oklaskiwali na b eżn.ach 
stadionów w walce z Nurmim, Iso Hollo, \i 
tanenem, dlaczego milczą tłumy tych, co go 
witali po triumfach olwnpljskicn?
- Czy tylko my przeżywabsmy ten rados­

ny słodki ucisk serca, na wieść ie Polał- 
zwyciężył najlepszych biegaczy całego sw>a-

perameut, wówczas postaraj się dosko
cze ci pasują da towarzystwa.

Drużyna będzie jednolitą, będzie roz. . . , , . ’ • uruzyHa ueuzic jcuiiŁnua^ łw**
nały sędzia szwedzki Olsson o odpo- porzacfzata bardzo SZTbkim atakiem. 
WfpnntR tPtrn nrhrnrt7pnip . . ... '____ t_Ł'_______Wiednie jego ochłodzenie. zwarta dobra linia pomocy, która umie« / • *7 > t 1 j • ZWdrUj UUUJ4 |/UIUvU,y» nium
.. ze Zwózek po ski zarówno tworzyć jak i niszczyć, Obro,
liczy 55.000 członków a niemiecki ko- na dafe feź abęoI„fne zaufanie, tak że
lo miliona, to musi sie wydawać, źe, calv’"«spół w^ swef zwartości 
wyzszosć Niemców nie ulega wątpił-’ • « • — —j--------- =
wości. Nie jest to jednak zupełnie tak.

Poziom futbolu niemieckiego w o-
statnich czasach obniżył $ię dość 
znacznie. Wyluszczanie przyczyn te­
go upadku zaprowadziłoby nas za da­
leko. Coprawda wzmocnienie repre­
zentacji mogliśmy już zanotować pod­
czas ostatnich trzech meczów, z któ­
rych spotkanie z Norwegią z wyni­
kiem 2:2 jest najcenniejsze. Zarówno i 
bowiem Szwajcaria, jak i Belgia za­
demonstrowały na meczach formę bar1 
dzo słabą. Nadomiar złego Belgia na 
meczu z nami, zastosowała ryzykowny 
system, tak dotkliwy dla Polski w ro­
ku 1931 w Brukselli, system wystawia

Austrja-Szkocja 2:2
Sindelar a Schail zdobywają bramki

GLASGOW, 29.11. — Tei. wł.— 
W dniu dzisiejszym rozegrano na 
boisku w Hamptcu Parlk wobec 
50.000 widzów dawno oczekiwane 
spotkanie Austrja — Szkocja, któ­
re miało być jeszcze jednym mier­
nikiem sił futbolu kontynentalnego 
: brytyjskiego. Coprawda Austrja 
wybrała sobie tym razem najsłab­
szego ze „sparring partnerów" pil- 
.karstwa brytyjskiego, Szkocja bo­
wiem kroczy' na szarym końcu ta­
beli rozgrywek za Walją, Irlandią 
i Anglją, i nie zdobyła ani jednego 
punktu.

Ale skład Szkocji był tym razem 
tak silny jak nigdy dotąd. Nawet 
słynny 35-letni pomocnik Meikle- 
john, niedawno kontuzjowany, zja­
wił sie na boisku.

Austrja wystąpiła w składzie: 
Platzer, Janda, Sesta; Wagner, 
Smistik, Nausch; Zischeck, Bican, 
Sindelar, Schall, Viertel. Sędzio­
wał Belg Lange mis.

Mecz zakończył sie wynikiem 
2:2 (1:1), najzupełniej zasłużonym. 
Austrjacy nie mieli słabych punk­
tów. Może atak grał trochę niezde­
cydowanie, kombinując za bardzo 
wszerz. Zato napad szkocki był 
znakomity a skrzydłowi i środek 
bez przerwy niepokoili obronę au­
striacką.

W pierwszej ołowie Szkoci mie­
li przewagę potem jednak opano­
wali pole Austrjacy. W drugiej po­
łowie początkowo lepsi byli. Au­
striacy. pod koniec jednak Szkoci 
przeważali bardzo silnie, co było 
zresztą wynikiem kontuzji obrońcy 
Jandy, który statystował na le­
wem skrzydle, ustępując miejsca 
w obronie Schallowi. Janda był 
już kontuzjowany w pierwszej po-

Iowie i na 3 min. musiał zejść z bo- 
isika. Pod koniec gra była ostra, 
czego rezultatem były liczne wol­
ne.

Pierwsza bramka ipada odrazu w 
pierwszych minutach, Janda zawi­
nia rzut wolny, który strzela Mei- 
klejohn; strzał usiłuje sparować Se 
sta. ipudluje jednak i Mc Phail zdo­
bywa prowadzenie. Szkoci mają 
przez 20 minut .przewagę o ozem 
decyduje zwłaszcza pomoc Wabson
i Meitóejohn dzięki wspanialej grze

musi
być uważany za nadzwyczaj silny.
Drużyna ta jest też bardzo wytrzyma­
ła i ożywiona duchem bojowym.

O tą samą zaletę musze jednak po­
sądzać na zasadzie moich doświad­
czeń i drużynę polską. We wszyst­
kich meczach, które prowadziłem, roz­
porządzała ona ambicją, która potrafi 
zwyciężać nawet zmeczenie.

Drużynę polska widziałem ostatnio 
w lipcu roku 1932 w Warszawie. Od 
tego czasu sądząc z wyników, zwłasz 
cza ze świetnego zwycięstwa z Ru­
munią 5:0, zwycięstwa nad Jugosła­
wią 4:3 i zaszczytnej przegranej z Cze 
chami 1:2. musiała zrobić duże postę­
py, które pozwalają przypuszczać, że 
dojdzie do wyrównanej walki, której 
zwycięzca nie może być zgóry prze­
widziany.

Zgóry mogę jednak zato przepowie­
dzieć, i to jest najważniejsze, że mecz 
ten świetnie bedzie pasował do na­
szych spotkań z Francja f Belgią. Tak 
jak i tamte bedzie miał on na celu 
poznanie i zbliżenie sie uczestników 
spotkania.

Niech nasi goście, z których więk­
szość prawdopodobnie po raz pier­
wszy odwiedza nasze państwo, obej­
rzą i posłuchają nas dokładnie. Mogą 
to robić swobodnie, z otwartemi ocza 
mi i uszami, nikt im w tern nie będzie 
przeszkadzał, Chcemy jednak też, aby 
goście przybyli do nas nieuprzedzeni, 
cd jedynie umożliwi im ocenianie bez 
stronne nas i naszej przemiany naro->

. j.iviauysvirai uiayu uoyauia.ej dowef. Jeśfi sie to sfanie. wówczas 
głową, Stopniowo jednak gra się [ spotkanie, schlebiać bedzie nietylko 
wyrównuje, a Austrjacy swemil ambicjom obu państw, ale stanie god- 
pięknemi komib naciami zaczynają n'e W, prawdziwej służbie sportu, mia-
szachować Szkotów; w 40 min. pa­
da wreszcie wyrównacie: Bican z 
prawego łącznika przechodzi na le­
wą stro-ną i centruje; Sindelar prze 
puszcza piłkę a nadbiegający Zis- 
cheek w pełnym pędzie pakuje ją 
do siatki. Austrjacy atakują dalej i 
bramkarz Kennaway broni wspa­
niale parę strzałów.

Po przerwie Austrjacy nadal 
przeważają, ale już pierwszy kontr­
atak Szkotów przynosi im prowa­
dzenie. Skrzydłowy Duncan strzela 
piłka odbija się o poprzeczkę a śro 
dek Mac Fadyan ustala wynik 2:1. 
Następny atak Szkotów wywołuje 
groźne zamieszanie pod bramką 
austriacką, ale już za 3 min. — w 
m;n. 8-ej — pada wyrównanie. Sin- 
delar wystawia piłkę Bicanowi. 
Kennaway wybiega, ale Austriako­
wi udaje się podać jeszcze Schallo- 
wi, który z 3 mtr. strzela.

Szkoci gniotą teraz niemiło­
siernie. na 6 min. przez końcem 
wspaniały strzał Meiklejohna z 16 
mtr. mija o włos bramkę.

Rogów 7:4 dla Szkotów.

nowidie w służbie zbliżenia i zrozu­
mienia! wszystkich narodów.

taLChcemv wierzyć, że to nie obojętność, a 
tylko” opieszałość I fałszywy wstyd nadsyła­
nia małych kwot, '^V^lVca kilkak otnle’ 
?vbv wielki, przewyższającą kilkaKromie, śŁnie maU/jak na sport polski kwotc 
^5-^nIeIszem wzywamy baterje tzkolnę: 
l Putku 3. 5, 6, 7, 8, 9 Dywizjonów Artylerii 

. Przeciwlotnicze), onz z Or0^a= S^>° 
: Kompanje: Łączności, 81 p.p., 76 p^p., 29 p. 
■ a f aby nie pozostały poza nami I dały do­
wód’ że żołnierz jest zawsze pierwszy jeśli 
chodzi o wdzięczna pamięć dla tych, co do- 

, brze zasłużyli się dla. sławy Imienia poiskte-
1 go.
: Podokręg Kielecki Zw. Piłki 
Nożnej nadsyła nam list naste- 
nujacv

Doceniając znaczenie podjętej przez plamo 
W. Panów akcji zbiórki funduszu kuracyjne­
go dla .Kusego", członkowie Zarzgdu Kie­
leckiego Podokręgu Piłki Nożnej przesłali w 
dniu dzisiejszym na konto P.K.O. Nr. 18.560 
kwotę zł. 5, wzywajgc za pośrednictwem pis­
ma W. Panów do „apelu": Zarządi Okręgu 
w Częstochowie oraz Zarządy Podofcręgow 
Zagłębia i Radomia.

Lista dzisiejszych ofiarodaw­
ców wygląda następująco:

P. Romuald Jachimowicz (Su­
wałki) zł. 3 gr. 68.

KS Caverna (Ruda Śląska) — 
zL 10.

KS Caverna (Ruda Sląslka — 
Szkota Pódof. 2. DAPL (Gród 

no) — zŁ 10-
KS przy Gfmn. im. Wyspiań­

skiego (Mława) — zł. 10.
P. Kuntowicz (Łódź) — zł. f.
P. Siotor (Łódź) — zl. 1.
P. Milewicz (Łódź) — zl. f.
P. Pawłfk (Łódź) — zl. 1. | 
P. Sędziwy (Łódź) — zl. 1’. 
P. Zwajgert (Łódź) — zl. 1. 
P. Welk (Łódź) — zl. 1.
P. Wieczorek (Łódź) — zl. L
P. Pietrzak (Łódź) — zł. 1
P. śniady (Łódź) — zl. 1.

. P. Kotoński (Łódź) — zl. L
P. WL Szychułda (Wrocław)

— zi.2. ' '
P. M. Rotenberg (Radom) — 

zl. 10.
9 p^. Leg. (Zamość) —zl. 10.
KS Polonia (Berlin) — zł. 21.
Zrzeszenie Prac. Banku Pol­

skiego (W-wa) — zł. 25.
Powiększa to nasz fundusz o 

dalsze zl. 114 gr. 68.

Trzy występy
bokserów czeskich w Polsce

Perry-Crawford 6.4,1:6. 6:2. 6:3
Crawford wykorzystuje ostatnie dni wiolnoamerykaństaich rozegranych w 

■gmatorstwa, biorąc udział w szeregu Paryżu wyniilfei były następujące: wa- 
tarnejów w Australii. Nie jeston jed- ga kogucia: 1) Zomibory (WęgJ, 2) 
mak w form ę z W mibledomi. W Vik-1 Bilscher (N); waga piórkowa: 1) Toth 
torji pokonał go Perry 6:4. 2:6, 6:3. Za- (W). 2) Vorderman (Szw.), waga tek-

Brno, w listopadzie
Poraź drugi w beżącym roku pięś- 

c arze brneńscy wybierają się do Pol­
ski. Tym razenj nie będzie to reprezen­
tacja miasta, ale kombinowany zespól 
dwóch iiajsilinictśzych klubów AFK. 
Żlźka i Herosu. Zaledwie w dwóch.wa­
gach potirzebowaiiylby oba kluby wzmóc 
<i end aby przedsituwić się jako całko­
wita! reprezentacją: btclicy Moraw, mia­
sta o starych trakcjach pięściarskich.

Celem wyprawy; bnneńskiej są tym 
razem trzy miasta: Kat-wice, Królew­
ska Huta i Kraków, gdzie stoczą Czesi 
— trochę może ry/yjrancko — trzy 
spotkania w ciągu trz<tvh kolejno po so­
bie następujących dni (2, 3 i 4 grudnia).

Po dziesięciu walijiach eliminacyj­
nych do wagi muszeji wybrano Bucz­
ka (Ziiżka). Potrafi ońj: wagi lekkiej 
znob'ć muszą i, jak twilwrdzi, czuje się 
znakomicie. Jest to dźiśidruga po Bez- 
dieku „mucha" Brna, W wadze kogu-

w niedzielę z-repr. Śląska w Król. Bu­
ce, a w poniedziałek z Wawelem w . 
Krakowie.

m. Wp.

Na calu głos
śmiać się będziesz, czytając naj­
nowszy numer (48) „Cyrulika 
Warszawskiego", najweselszego 
pisma w Polsce i w Europie.

Cena N-ru tylko 50 groszy.

BoKs w Wilnie

■to. w dodbłu Grawford. Hoipmati wygra 
11 z Perry, Wilde 1:6, 6:3, 7:5, 4:6, 7:5 a 
z Hughes Lee 8:6, 6:2, 6:3.

Mistrz Szwecji, AIK Sztokjholm n:e 
wygrał jak podał P.A.T., ale (przegraj w 
Wiedniu 0:3 z kembinowaną drużyną 
Austrii i Admiry. ;

W mistrzostwie Ligi angielskiej na­
stąpiła zmiana prowadzenia;. Lider Tot- 
tenłiam Hóts.puirs został ipcikomany przez 
Derby Coimty 1:2, zato najgiroiźiniieijszy 
'rywal klubu londyńskiego — Arsenał 
wygrał z Huddersield Tcwnem i u®a 
dow t się na czele tabeli z 1 pltt. prze­
wagi.

W mistrzostwach tenisowych 'Japo- 
nijii padło szereg nćspódziewanych 
wymików, gdyż wszyscy reprezentan­
ci w ipttharze Dhvisa ipoza- Nuonii prze­
grali w ćwietćK'nałach. Jjro FiFilkura 
tpob ł J. Satoh, Ymagashf i NiisWmiu- 
ra wyt rall z Kuwabarą, Itoh i H. Sa- 
toh.

Lodowisko sztuczne w Mediolanie 
zostało. otwarte meczem’ H, C. Mila- 
no — EHS 9t. Monitz, w którego bar­
wach grali emigranci z Ndemec trzej 
bracia BaJl, Wynik był 2:2.

Reprezentacja hokejowa Francji w 
ostatnim meczu swego tournee po An­
glii została pokonana przez Oxford w 
stosunku 4:2.

W mistrzostwie Europy w zapasach

ka: Perret (Sz,w.), 2) Lejeune (Fr.); 
waga półśredna 1) Foeldeak (N), 2) 
Minder (Szw.); waga- średnia: 1) Jour 
lin (Fr.), 2) Van der Vecken (Bel.); 
waga pótśrednla: 1) Papip (Węg.), 2) 
Demie! (Fr.); waga ciężka Burki (Sz.), 
2) Charter (Bel.). W klasyfikacji 
państw po 10 pkL zdobyły Francja i 
Szwecja, 9 płot. Węgry, po 5 pkt, — 
Niemcy i Belgia.

ciej zobaczymy -w Polsek}, najlepszego 
na Morawach pięściarza ft-j kategorii, 
18-letniego Navratiila (Żiżlui). Podczas 
styczniowych występów róąTr. Brna w 
Warszawie i Łodzi, właśn e» on sprawił 
najlepsze wrażenie swą. bójowością i

W Wffnłe odbyły się eliminacyjne 
zawody bokserskie, przed ewentualnym 
wyjazdem d1 Ryg], względnie przed 
meczami z Warszawa i z Wartą p. z- 
nańską. Zawody wykazały u n ektó- 
rych znaczną poprawę formy. Najład­
niejszą walką było spotkanie dwóch 
■much: Bagińskiego i Sandlera. Obajszatanem tempem. V much: Ba

W w. piórkowej wystąpi, «iągfe-je- u lcv„,(1,aę , UUAV
sączę technicznie «ieopancw.wy. aic oj amlbcji. Bagiński więcej atakował, ale

mają niezła technikę i dużo

Zabala został pokonany w New 
Yorku w wyścigu 5 mii (około 8 kim.) 
przez Aimeryfkainiiina Stetnera o 2 sek., 
w czasie 25:19.

Mistrzem Argentyny został San Lo- 
mrzo. bijąc w fnaile Boca Juniors w 
stosumiku 1:0. Mecz byt bufżDiWy. tak, 
że sędzia musiał opuścić boisko pod 
ochroną policjii. San Lorenzo zebrał 
50 pkt„ Boca Juniors 49 pkt„ Ractag 
48 plot.

Carpc/itier słynny bokser Iranem ki 
n: Sianowi.' powrócić na ring. Kariera 
kabaretowa zmusiła go do energiczne­
go tren‘i!gii i „Wielki GeorgeV' czuje 
się tak dobrze, że pragnie znów lau­
rów pięściarza. Coprawda jeszcze ni­
gdy bokser po tak długiej prżerwle i w 
wieku Carpettem nie wyniósł zaszczy­
tów z ringu. '

Stanisław Petklewicz zwinął już swą 
fabryczkę trykotarzy w Bupnos Aires 
ł obecnie występuje wraz ze swą żoną 
na deskach kabaretu'w stolicy Argem- 
tvnu

nieprawdopodobnym ciosie Zalnka (He­
ros). W wadze lekkiej ' wystąpi 
Kosima (Żiiżka) — 25-Ietni mŁ^rz Mor 
raw. Najlepszym pięściarzem ciitej 8-ki 
jest b? mistrz Czechosłowacji wie- 
lokratny mistrz Moraw Stdckl Gtlżka). 
27-le.tni ten pięścarz uchodzi c ą^rle’ za 
najlepszego technika Czechosłclwacji. 
Jest niezwykle szybki .1 elastyczny, o 
■krótkich l błyskawicznych ckniaoh, 
zwłaszcza z lewej.

Reprezentant' w., średniej — Schmidt 
(Heros) przejdz e w Polsce chrzest Unię 
dzynarod^wy. Na eliminacyjnych Za­
wodach wykazał się wcale zaawanso­
waną techniką, przypominając chwflh- 
mi swego nauczyciela Skrzywanika. 'U7 
w, pó^łclęźk ej Krejczl (Żłżika), jest JM 
hą z wielkich nadziei pugtatorstwa mb 
rawskiego W wadze clędkej walczy 
Pasek (Żiiżka). Jego najlepszą legity­
macją jest remis z Ambrożem. W przed )

Sandier walczył lepiej na punkty. Sę- 
dzowie ogłosili niesłusznie zwycię­
stwa Bagińskiego.

W wadze koiguc ej Szczypiorek po 
mało cekawej walce zremisował z 
chaotycznie walczącym Kellerem. W 
piórkowej doskonale zaprezentował 
się Cweig, który z 2 rundzie pokonał 
przez k. o. Rogin ewiicza. W lekkej 
Kłoces udowodnił jeszcze raz, że jest 
obecuijącym bokserem. Pokonał on 
Znamierowskiego po dość ciekawej i 
żywej walce, pr.-wadzotnej wyraźnie na 
punkty. W pólśredn ej silny, ale słaby 
technicznie Matlukow pokonał ambonie 
walczącego Talkę. W półc ężkiej chor? 
Norwicz zremisował w nudnej walce 
z Polikszą.

Szkoda wielka. ż« nie doszedł do 
skutku zapowiadający się sensacyjnie 
Pojedynek między Pilnikiem a Wojtkle- 

IfS ‘na? f ^^'tf^wSów. Ptok%wty '
w Brnie i Gyflrfim, aby natychmiast po [ rozchorował się, a ' Wojffc ewicz w 
walce wsiąść w ipoę ąg do Polski. • LfiTzeddz eń meczu oznajrtiił że z Piln’- 

Powyższa ósemka ^potka^^lę w so- k,tem walczyć nie będzie, b^ ma skak- 
batę z Policyjnym KS w Katowicach, 1 ęioną rękę.
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Pogromcy Belgii i Szwajcarii 
wzmocnieni nowemi silami wystania w 11-ce niemieckiej przeciwko Polsce

Berlin, 27 listopada.

Gdy w niedzielę późnym wieczo­
rem opublikowany został skład nie 
mieukiej reprezentiacji, poinformo­
wani! fachowcy przyjęli go z uczn­
iem. zadowolenia i spokoju, że u- 
czyniono wszystko, aby wobec 
Polski wystąpić jaknajgodiniej. Bir- 
lem przeszedł nad projektem zestia 
wienia jedenastki eksperymentałno- 
dzielmcowej bezkompromisowo do 
porządku dziennego. Rozczarował 
ori prasę berlińską, która domaga­
ła się uwzględnienia swych pupi­
lów, ale uradował miljony zwolen 
Juków niemieckiego piłkarstwa.

faniu, jakiem Jiakob się cieszy. I 
Jak wszyscy wysocy bramkarze | 

jest on specjalistą górnych piłek i1 
wykazuje pewne braki w chwyta-1 
niu dolnych. Płaski, plasowany 
strzał ma dwukrotnie większe 
szanse przebycia rej zapory, niż 
najsilniejsza bomba górna. Poza- 
tem wyróżnia się Jakob wspania- 
łemi wykopami, co w znakomity 
■sposób odciąża własną pomoc.

Obrona niemiecka jest pewnego 
rodzaju eksoerymemem, jeśli cho­
dzi o zgranie. Obaj partnerzy stoją 
poraź pierwszy obok siebie. Pra­
wy Haringer (Bayern — Mona­
chium) od 2 lat jest gwiazdą Nie­
miec. Jego piękny wykop, błyska­
wiczna orientacja i znakomita tak­
tyka czynią zeń najlepszego obroń 
cę Rzeszy ostatnich lat. W najbar­
dziej skomplikowanych proble­
ma tach podbramkowych zachowu­
je Haringer zimną krew, wprowa­
dzając swym spokojem i opanowa­
niem ład i porządek we własne 
szyki

Po lewej stronie wystąpi nowi­
cjusz Krause (Hertha — Berlin), 
który posiadła dla nas specjalnie 
ciekawą sławę. Jest to obrońca ro 
sły jak tur, grający bardzo ostro, 
często zbyt ostro, nizawodny, jeśli 
chodzi o ustawiczne harowanie, u- 
ganianie się za przeciwnikiem, roz 
porządzający przytem bardzo da­
lekim wykopem. Pod względem 
taktyki nie dorównuje Krause Ha- 
ringerowi, lecz jest w bezpośred- 
niem starciu niebezpieczniejszy, 
bardziej twardy i nieustępliwy. Je 
go niedzielna gra o punkty w prze, 
granym meczu z Tennis Borussją 
nie zachwyciła, lecz podobno obroń 
ca Herthy oszczędzał się; jego for­
ma w zeszłotygodniowem spotka­
niu przeciw Hamburgowi była zna 
korni ta.

ŻELAZNA LINJA POMOCY

Najsilniejszą linją niemieckiej re­
prezentacji powinna być pomoc. 
Składa się ona z trzech niezawod­
nych graczy defenzywnych, którzy 
jednak w odpowiednim momencie 
potrafią poprzeć i akcje swego ata­
ku. Środkowy pomocnik Bender 
(Fortuna — Dusseldorf) zdobył 
wielką sławę wraz ze swym klu­
bem, a więc w ciągu roku bieżące­
go. Bender nie jest wielkim stra­
tegiem. Jego gra oparta na świet­
nych warunkach fizycznych pozba­
wiona jest wyrafinowanych tric­
ków taktycznych i technicznych; 
ale Bender pracuje pełne 90 minut 
niezmordowanie, nigdy nie usta­
lę w uprzykrzaniu życia swym 
przeciwnikom i w bezustannem 
cnaniu piłki do przodu; a bite 90 
kilo wagi daje mu w bezpośred- 
niem zetknięciu kolosalną przewa­
gę.

Prawy pomnik Jan e s (Fortu­
na) — jest niewątpliwie pomocni­
kiem o kldsie światowej. Dzięki 
swej imponującej flegmie, jest on 
wielkim, zawsze opanowanym stra 
tegiem, który z niesamowitym spo­
kojem kruszy akcję powierzonego 
mu skrzydła. Skończony technik po 
trafi w produktywny sposób zaopa 
trywać własny atak w piłki. Zna­
komite warunki fizyczne i wielka 
wytrzymałość pozwalają mu, po­
dobnie jak Benderowi „orać" w 
ciągu całego meczu. Niezwykła pre 
cyzja podań, elegancja przemyśla­
nych pociągnięć wyróżnia go przy 
każdym występie

Nowicjusz na lewej pomocy Ap­
pel (B.S.V. 92 — Berlin) grywał 
niegdyś w ataku, od czasu jednak 
cofnięcia do linji pomocników ta­
lent jego zmienił się gruntownie. 
Jest to dziś wielki gracz defenzyw 
ny, niezmordowany w rozbijaniu 
ataków, bezkonkurencyjny jako 
trzeci obrońca. Gorzej jest z ofen- 
zywą: Appel nie jest bowiem zbyt 
szybki i nie potrafi w czas prze­
rzucić się z linji obrony do ataku; 
pozatem jego podania do ataku nie

9 INTERNACJONAŁÓW 
I 2 NOWICJUSZE

Łatwo stwierdzić, że zespół nie­
miecki nie jest oparty na kadłubie 
ńadinego klubu, ani beż żadnej dizlel 
nky; jest to zestawienie najlep­
szych jedenastu graczy Rzeszy, 
wybranych na zasadzie formy wy 
kazanej w jesiennych manewrach 
międzypaństwowych. Z drużyny, 
która zwyciężyła Szwajcarię w 
Zurichu 2:0. wraca na stad jon po- 
cztowy w Berlinie sześciu ludzi. 
Pięciu słabszych usunięto.,a w miej 
sce ich przywrócono .starych, nie­
zawodnych internacjonałów (Ja­
mes, Bender, Kobierski) i 2 nowi­
cjuszy (Krause i Appel), oddawna 
czekających na miejsce w reprezeu 
facji. Ponieważ jednocześnie wdizie 
je koszulki repezentacyjne pięciu 
najlepszych uczestników pogromu 
Belgji, śmiało można stwierdzić, 
że komplet wystawiony przeciw 
Polsce jest rezultatem dotychczaso 
wych eksperymentów, jest esencją 
ostatnich trzech reprezentacyj Rze 
szy.

Zanim przejdziemy do szczegó­
łowej analizy zespołu niemieckie­
go, muisimy podkreślić, że wahania 
formy jego poszczególnych skład­
ników są bardzo powiażne. Dowio­
dły tego mecze z Belgją, Szwajca­
ria i Norwegią, gdy to naprzykład 
atak niemiecki każdorazowo zmie­
niał swą efektywną wartość. Po­
staramy się metamorfozy te w ma- 
szem omówieniu uwzględnić.

TRIO OBRONNE
Na straży świątyni niemieckiej 

stanie olbrzym bawarski,. Jąkob 
(Jahn - Regensburg); od czasu u- 
stąpienia Kressa z widowni, jest 
długoletni „następca tronu", sztan­
darowym bramkarzem Rzeszy. Od 
2 lat jest stałym reprezentantem, a 
■tylko w razie niedyspozycji, lub i 
kontuzji zastępuje go rywal z Za­
chodu, Buchloh. W obecnej chwili 
zdecydował się Birlem na wybór 
Jakoba, mimo dysponowania Kres- 
sem, który wrócił ponoć do naj­
wyższej formy. Świadczy to o zau-

PROF. DR. WEYSSENHOFF 
najstarszy z czynnych dotąd ho­
keistów polskich, myśli ciągle o 
stworzeniu w Wilnie silnej dru­

żyny.

FINALIŚCI KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ 
Drużyna Lauru doszła w kl. B do finału turnieju Ośr. warszaw, 

skiego vyraz z Polonią II.

TENISISTA BRA 
bramkarza hokejowego, z trude 

kijów Krakowian na

są najdokładniejsze, zało jeśli znaj­
dzie sie pod bramką, potrafi zasko­
czyć niebezpiecznym (jako były 
napastnik!) strzałem. Trzeba się 
spodziewać, że ten mały, ale bar­
dzo twardy i wytrzymały gracz 
dołoży wszelkich starań, aby za­
szczytne wyróżnienie na kt£re o- 
czekuje oddawna w pełni uspra­
wiedliwić.

BŁYSKOTLIWY NAPAD

Piątka ataku niemieckiej repre­
zentacji imponuje najbardziej bły­
skotliwością nazwisk. Jest to naj­
silniejszy napad jakim Niemcy roz 
porządzali od czasu Olimpiady w 
Amsterdamie. Atak ten składa się 
z pięciu znakomitych techników, 
pięciu doskonałych 'strzelców, któ­
rzy zależnie zresztą od formy dnia, 
potrafią wznieść się na wyżyny 
kunsztu piłkarskiego. Nie wyklu­
cza to zresztą możliwości, że piąt­
ka ta może całkowicie zawieść. 
Dowodów dla poparcia tej tezy nie 
brak. Jedno jest pewne: izigranie 
tej piątki nie może szwankować w 
żadnym wypadku. Cała lewa stro­
na od środka począwszy, jest zgra­
na od lat. prawa dostroiła się do 
niej na meczu z Szwajcarią w zna­
komity sposób.

Kierownik napada niemieckiego 
Hohmann (Benrath) miał być 
talentem na którego objawienie się 
czeka świat sportowy Rzeszy od 
lat. W rzeczywistości jest to typo­
wy łącznik, bez geniusza strate­
gicznego, świetnie wyszkolony

i.K.P. bez drużyny!
Rewanżowy mecz IKP — Skoda o 

drużynowe mistrzostwo Polski przewi- 
dziiany jest na niedzielę 17 grudnia w 
Warszawie. Czy jednak do tego spot­
kania wogóle dojdzie, wątpimy.

Drużyna łódzka jest po niedzielnym 
meczu zupełnie rozbita. Spodonkłewi- 
czowi odnowta się poważnie niewygo- 
jo.na prawa ręka, n e może jej ani wy­
prostować, ami zgiąć i zostaje poddany 
specjalnej kuracji. Chmielewski po wal j 
ce z Pisanskrn jest . na dłuższy czas I 
stracony również z powodu kontuzja 
newygojonej jeszcze prawej ręki. 
Dwie of ary żółtaczki Oarncarek i Stalli 
II jeszcze narazie nie mogą się bić.

TEK W NOWEJ ROLI 
m wygarnia krążek (leżąc) z pod 
meczu ze Śląskiem 8:1.

technicznie, rozporządzający znako 
miłym strzałem.

Braki Hohmanna wyrażają się 
w niedostatecznej szybkości i zbyt 
nerwowych akcjach pod bramką 
przeciwnika.

Kolega klubowy Hohmanna na 
lewym łączniku, R a s s e.ln b e r g 
(Benrath) jest jego nierozłącznym 
kompanem reprezentacyjnym. Jest 
to niewątpliwie najlepszy technik 
Niemiec, przypominający żywo 
Gschweidla. Rassetaberg wpada 
jednak w przesadny dribling, jak 
każdy zresztą mistrz panowania 
nad piłką.

Najłatwiej właściwie omówić ra­
zem Hohmanna i Rasselnberga, 
gdyż albo obaj oni grają znakomi­
cie, lub obaj zawodzą. Zawód wy­
łania sie zwykle z hyperkombina- 
cji i t. zw. zakochania w piłce. Wó­
wczas obaj błyszczą fenomenalną 
techniką, wspaniałemi trickami; 
precyzyjne, na centymetr dokład­
ne podania suną jedno za drugiem; 
ale dzieje sie to kosztem skutecz­
ności i celowości ataków. Jeśli for 
ma strzałowa napastników z Bem 
rathu dopisuje, wówczas przeciw­
nikowi grozi klęska, jaka przeżyli 
Belgowie w Duisburgu; jeśli jednak 
zawodzi ona, wówczas możliwość 
sukcesu Niemców wisi na włosku.

Prawy łącznik L a c h n e r (Mun 
chen 1860) jest najbardziej dojrza­
łym napastnikiem kwintetu niemiec 
kiego. Mimo małego wzrostu i nie­
najlepszych warunków fizycznych 
obgrywa on najpotężniejszych po-

Oarncarek w dodatku traci stale na wa 
dze. Sytuacja IKP w wadze półciężk ej 
jest katastrofalna, gdyż rezerwowy 
Kemp nied. maga na serce.

W tych warunkach IKP nie może ze­
staw ć nawet szóstki, nie mówiąc już 
o kompletnej drużynie. Wprawdzie do 
17 grudna jest jeszcze trochę czasu, 
jednak w wyn ku wytworzonej sytua­
cji należy przypuszczać, że do rewan­
żowego meczu IKP — Skoda wogóle 
nie d jdzie, jeżeli termn meczu będzie 
utrzymany (17.12); ostateczna decyzja 
IKP musi zapaść na tydzień wcześniej, 
t. j. do drfa 10.12.

KRAKOWIANIE REJ WO DZĄ W REPREZENTACJI 
Oprócz żelaznej linji pomocy, de sygnował kpt. P.Z.P.N. Kałuża, 
którego widzimy tu również, cz terech innych piłkarzy z grodu 
podwawelskiego. Stoją: Smoczek i Pająk; klęczą — Ciszewski 

i Paz urek.

mocników i obrońców. Bawarczyk 
ma głowę na karku, jego taktyka, 
spokój i rozwagą imponują.'Po za­
tem rozporządza Ląchner dobrym 
strzałem i uzyskał on niejeden 
punkt jako reprezentant Rzeszy. 
Najbardziej ceniona jest jednak 
strategia Lachnera, potrafi on bo­
wiem gdy zawodzi Hohmann stać 
się duszą napadu, z pozycji łączni­
ka pożytecznie dyrygować i z po­
wodzeniem wystawiać piłki part­
nerom. Zwłaszcza świetne posyła­
nie w bój skrzydłowych to jego 
numer popisowy. Laćhner’ nadto 
nigdy nie zawodzi, a na meczu z 
Szwajcarią był on najlepszym a 10 
napastników.

Pra woskrzydłowy L eh ne r
(Schwaben — Augsburg) ukaże się 
w meczu przeciw Polsce po raz 
drugi w koszulce reprezentacyj­
nej. Jego debiut przeciw Szwaj­
carii wyoadł znakomicie. Jest to 
jedyny gracz w ataku niemieckim, 
którego wartość nie opiera się na 
znakomitych kwalifikacjach' tech­
nicznych. Lehner, to. wielki talent, 
jeszcze nieoszlifowany, bez rutyny 
i tricków starego internacjonała,, 
ale o temperamencie niepohamowa 
nej młodości, zawsze groźny, zaw­
sze gotów do groźnych’ wypadów. 
Wspaniały ciąg na bramkę, wielka 
szybkość i cechy prawdziwego tan 
ku czyną z Lehnera przeciwnika 
bardzo niebezpiecznego i nieobli­
czalnego. Jako skrzydłowy posiada 
on fenomenalny strzał, czego do­
wodem, że na liście strzelców ligi 
bawarskiej prowadzi on wraz z 
Lachnerem.

Zupełnie inny typ-skrzydłowego 
reprezentuje stary, internacjonał 
Kelnerski (Fortuna.— Dussel­
dorf). Znakomity-taktyk nie ugania 

sję za piłką zbytecznie i „na wszel 
ki. wypadek",. ..-Jeśli zdecydu ję- Się» 
on; na wyprawę wzdłuż boiskami! 
uda mu sie obejść pomocnika, cen­
try jego, niezwykle celne, stano­
wią największy postrach obrony 
.przeciwników. Mały wzrost i nie- 
najleipsza budowa zmuszają. Kobier 
skiego do unikania starć z pomoc­
nikami; pomaga mu w tern znako­
mita taktyka i szybkość, umożli­
wiająca . dalekie wystawianie : so­
bie samemu piłki. Również Ko- 
bierski jest doskonałym. strzelcem. 
Jego forma nie jest równa, ale spot 
kania reprezentacyjne są chronicz­
nie jego najlepszemi meczami.

Gliner.

BĄKOWSKI i TABOREK 
nie' usprawiedliwili swą remiso­
wą walką w Łodzi rozgłosu, 
przywiązanego do ich nazwisk z 
racji spraw natury organizacyj­

nej.

LWÓW OKUPOWAŁ M O CNO DWIE POZYCJE 
Należą one oddawna do Albańskiego w bramce i do Matjaśa ni 

łączniku.

GIMNAZJUM O. O. MARJANÓW
Po półfinałowym meczu koszykówki z „Lotem", w turnieju Ośrod« 

ka W. F. w Warszawie



Nr. 96
PRZEGLĄD SPORTOWY Sofeta. 3 grunta 1933 rofe^

Jakie są braki Niemców?.
Przez twarda nieustępliwą defenzywe możemy utorować sobie droye do zwytfesWfli afceyi ataku

Berlin, 27 listopada.
MOŻLIWOŚCI TAKTYCZNE
Uzyskanie sukcesu z tak znako­

mitym zespołem należy do zadań 
niezwykle trudnych, nietylko dla 
Polski, ale 'dla największych mo­
carstw piłkarskich Europy. Nie bę­
dziemy się tu zastanawiali czy Pol 
ska może w Berlinie zwyciężyć, 
ale raczęj nad 'tein, czego nasza je 
denas tka ma się trzymać, aby suk­
ces sobie umożliwić. Na' zasadzie 
pilnej obserwacji i sumiennych 
studiów, zamierzamy kapitanowi 
związkowemu i jego jedenastce do 
starczyć materiał odnośnie taktycz 
nyoh możlliwości w grze z Niem- 
cartii.

Warto sobie raz jeszcze uświado 
m:ć w jaki sposób uzyskały Fran­
cja i Norwegia z Niemcami tak po­
ważne sukcesy w Berlinie i w Mag 
deburgn. Pierwsi bronili się zacie- , 
kle przez cały czas i nigdy nie re­
zygnowali z podejmowania szaleń­
czych ataków i wypadów. Drudzy i

Prawa strona tyłów niemieckich strony ataku, szczególnie tą ścież- 
(zarówno pomoc, jak i obrona) jest ką. któna prowadzić będzie przez
znacznie lepsza, niż lewa; lewa lukę wytworzoną defenżywnością 
natomiast jest bez porównania os- I Aipipla i niższa (w stosunku do part
trzejsza. Próba forsowania prawej

Barwy drużyn zmieniono nieco, aby 
byty one bardzie kontrastowe dla oka 
widzów i sędziego. Polska wystąpi w 
białych swetrami i czerwonych spo­
denkach, a Niemcy w czerwonych 
swetrach i czarnych spodenkach.

nera) klasą Krausego, zdaje się być 
nakazem. Koniecznością jednak 
jest unikanie ze strona naszych lek 
kich graczy z prawej strony, bez­
pośredniego zetknięcia z ostrą le­
wą strona tyłów niemieckich. Tu 
tylko długie i dokładne podania 
spełnić mogą swą rolę, dribhng nie

powinien mieć miejsca. Dużo wię­
cej szans dla diriblingii t przebojo- 
wości widzimy po lewej stronie, 
gdzie Haringer przerasta, wszyst­
kich klasą, ale nie stanowi tego fi­
zycznego niebezpieczeństwa co 
Krause.

Nasz środlkowy napastnik stoi 
.przed wdzięcznem. choć niezwy­
kle tirudnem zadaniem, unieszkodli­
wienia Bendera szybkością i zwrot 
nością. Pracowitość i wytrzyma- sadniczy brak szybkości dopuszcza

W jaskini urojonego Iwa...
Rozmowa z dyrektorem Berneńskiej Fabryki Maszyn o lodowiskach polskich

Brno, 20 listopada.
Nietylko przeciętny sportowiec 

polski, ale nawet i nasze sfery ho­
kejowe. wyobrażają sobie napozór 
mało ze sportem spokrewnioną in­

żywą akcje niemieckiej maszyny
napastniczej i po wprowadzeniu za 
mieszania w szyki przeciwników, 
sami przeszli do ofenzywy. Jeden 
moment wspólny obu spotkań zwra 
ca na siebie przedewszyśtkiem u- 
wagę: zarówno przeciw Francu­
zom, jaik i Norwegom prowadzili 
Niemcy z różnica 2 bramek (3:1. 
wzgl. 2:0) i oba mecze zakończyli 
remisowo (3:3 i 2:2). Konieczność 
więc utrzymania ducha ofensyw­
nego do ostatniej minuty wydaje 
się nam nieodzowna.

Najważniejszem jednak zadaniem 
polskiej drużyny będzie skuteczne 
unieszkodliwienie, akcyj niemiec­
kiego kwintetu frontowego. Jeśli 
nasze tyły dopuszcza do nawiąza­
nia przez atak niemiecki płynnych 
akcyj. wówczas jesteśmy zgubieni, 
jeśli zdołają natomiast od pierw­
szej chwili w akcje te skutecznie 
wkraczać, jeśli twardą, bezpardo­
nową (ale czystą!) defcozywą i nie 
samowicie mpartem i dokładnem - 
kryciem rozbijać będą jedno za dru 
glem posunięciem, wówczas mo-

nika, tępiciela czy wroga polskie­
go hokeja. Boć to nikt inny, jak 
1-sza Brneńska — według obiega- 
lacych wcrsyj — jako główny wie­
rzyciel toru katowickiego, wystę­
powała przeciw każdej inicjatywie 
kierownictwa toru; bal nawet nie 
zezwalała na otwarcie sezonu ho­
kejowego na torze katowickim.

; go. który tymczasem, sądząc z 
przedstawionych nam bilansów, 
jest przecież aktywny.

W związku z przejęciem toru 
przez włade śląskie, konieczne jest

formalne rozwiązanie się towarzy­
stwa. składającgo się z wielu ak- 
cjonarjuszów. aby uniknąć pertrak­
tacji z każdym z osobna. Sprawa 
przejęcia toru przez czynniki ofic-

lalne zdaie się jest na najlepszej 
drodze. Dziś właśnie bawił u nas 
ich przedstawiciel dla omówienia 
tej kwestji.

Natomiast, o ile chodzi o trudno­
ści jakie robić mieliśmy sportowej 
czynności toru, to oświadczam, że

do minimum. ,
Na zakończenie naszego przegiąć 

d-u druż.ytiy niemieckiej stwierdź­
my. że za najsilniejsze jęj punkty) 
uważamy Janesa, Hariugerą i Ben­
dera (w kolejności podanej), za naJ 
słabsze Krausego i Appla. _ . .

W -uzupelnimiu w>sipomnimy jesz 
cze, że rezerwowi zameldowani 
przez Niemców nie sa isbyt ipoważ 
nie pomyślani. Wartościowymi za-1 
stępcami są tylko obrońca Emmę- 
rich i lewy łącznik Noack. Bram­
karz Riehl grał w ubiegłą niedziel® 
w bandażach. Pomocnik Raddatzł 
i Ba lendat wystawień-, z koniecz­
ności (jako Berlińczycy) i bez na-

Uzbroiliśmy się wiec w odwagę

Rynsztunek narciarza
Kij musi być tak wysoki, aby wbi­

ty w śnieg aż po talerzyk, sięgał do 
pachy. Powinien być zrobiony z ton 
kinu lub z bambusa, ostatecznie z 
trzciny. Cienkie kije leszczynowe są 
Za słabe grube — za cieżkie.

Pętle skórzane powinny być szero-

nie mamy na to żadnego wpływu.
— Pozwoli pan zapytać się jesz­

cze jak wyglada sprawa budowy 
lodowiska w Warszawie?

— Beznadziejnie. W epilogu dlu-

smal w nawagę i. . .. m • • '

! wrost w
paszczę temu groźnemu lwa, aby,ja trzymanje ; chronią przed zranie- 
(low edzieć się prawdy. Po długich - niem. Najważniejszy iest talerz i jego 
oczekiwaniach i formalnościach sta przymocowanie. Talerz powinien byćoczekiwaniach i formalnościach sta
nęliśmy wreszcie przed jego obli­
czem. Był to jeden z dyrektorów, 
mający „sprawę katowicką" na ser 
cu. który na pytanie — wiele praw­
dy jest w wiadomościach — jakoby

dziej dojścia do głosu.
Uwaga!

Niemcy znaia nasze braki!
Uświadomienie Niemców co do 

polskiej reprezentacji zrobiło ogromi 
ne postępy. W obecnej chwili or­
ientują się cni nietylko w poszcze­
gólnych nazwiskach i klubach, ale

Na duże wycieczki górskie powin­
no sie zabierać oprócz smarów tak -------------------.------ . .
samo t. zw. „skórki fokowe", dzięki gidi -pertraktacy.i uzgodniliśmy 
którym ,oszczędzamy wiele sil przy j wszystkJę kwestię i firma nasza „ .

zgodziła się dostarczyć maszyn na I potrafią zarecytować zalety i przy­
kre dyt. Największą trudność była | wary niektórych polskich wybrany 
wiec pokonana i zdawało sie, że ców. Prasa niemiecka, dokładniej 
tylko patrzeć jak na Saskiej Kępie mówiąc, pewne-jej odłamy próbują; 
sianie piękny zimowy stadion. Trze iprzelamać niewiedzę o sporcie ipol- 
ba było tylko przystawić do wstęp- skim. Udaje jej się to z większem 
nych robót, jak wybetonowanie po-[lub mniejszem powodzeniem. Naj-1 
wierzchni, wybudowanie domku i lepiej informowana jest „.FussbalH 
dla maszyn i t. d. Do tego celu po- woche" — fachowe pismo berlin-

podchodzeniu. Używane dawniej, przy
pinane ..inki" ustępują coraz bardziej 
miejsca „fokom" przyklejanym.

Zalety ich są przeróżnego rodzaju. 
Sposób przymocowywania do nart u- 
niożliwia zużytkowanie znacznie szer 
szego pasma skóry, co zwiększa płasz 
czyznę użyteczna: umożliwiają one

duży, ruchomy, we wszystkich kierun | krótkie zjazdy, a pozatern niema cie­
kach i umocowany skórą przy pierście , gtych uszkodzeń
niu. który łączy go z kijem. Tam. > wanie stromych

troków. Trawerso-
stoków, o twardym

gdzie pierścień przechodzi przez bani; śniegu na fokach przypinanych jest 
hus. drzewo powinno być zaopatrzo-, męczące lub tremożliwe: na fokach 

r „ , , . . ,, . ne w gilzę mosiężną. Zanim kupimy przylepianych łatwe, gdyż kanty nart
l-sza Brnenską jąko główny wie- skontrolować dokładnie । sa zupełnie wolne.
rzycie], uniemożliwiała sportową j ich wagę, która powinna bvć dostoso-j Pozatern w wypadku lawin umożłi- 
dzialalność toru, oświadczył: wana do wagi i siły narciarza. Trze-jwiają one ucieczkę przed niemi stro-

—- Prawdy w tern wszystkiem ! ba zwłaszcza zwracać uwagę, abv kije mym szusem. Wprowadzeniu „fok 
- - ’ ■ • ■ 1 *—“ w ten spo-1 przyklejanych" stal dotąd na prze-niema ani źdźbła. Z kierownictwem 

toru katowickiego jesteśmy w naj­
lepszej komitywie. Mamy wiele uz­
nania dla sumienności z jaką się 
ono wywiązuję ze swoich zobowią-

nie przeważały u „słowy

żemy źjrwić nadzieję, że piątka nie ......
mieckiego napadu, składająca się 1 zań. Raz zaledwie nieznacznie sróź 
w czterech wypadkach z graczy nilo się ono z wpłacaniem raty, ale 
bardzo wrażliwych i dość nerwo-) zam już następną wpłaciło nam za 
wydr ulegnie demoralizacji. pośrednictwem Banku Międzyna- 

A więc przedewszyśtkiem: twar rodowego, jeszcze przed terminem.
da, nieustępliwa obrona i idealne 
kryciej

Dopiero z tej defenzywv można 
pomyśleć o przejściu do ofenzywy.

Skąd takie wieści się wzięły me 
wiem. Może dlatego, że, jak mi 
wiadomo, czynione są obecnie sta- 
ranra, ałw tor przeszedł na włas­
ność Magistratu m. Katowic, lub 
województwa ślaskięgo. Widać

sób unikniemy przemęczenia rąk przy 
biegu płaskim.

Najobszerniejszym rozdziałem w 
nauce o nartach jest wiedza o sma­
rach. W skrócie można powiedzieć 
tylko, że są smary ślizgowe, smary do 
podchodzenia i do ziazdu i wreszcie 
specjalne smary do podklejania. Pier­
wsze smary wchodzą w rachubę tylko 
u skoczków i zjazdowców.

Najważniejsza jest tu druga katego­
ria. Zadaniem iei — zdawałoby się

szkodzie brak odpowiednich środków 
do klejenia, ale problem ten został o- 
statnio znakomicie rozwiązany. Stoso 
wane ostatnio „skóry z pluszu" trzy­
mają jeszcze lepiej przy podchodzeniu, 
ale uniemożliwiają wszelki zjazd na- 
dół.

Do nart należy jeszcze malutki 
warsztat reperacyiny? aby w razie
wypadku samemu można było zrepe-, na.

trzebne było kierownictwu 200.000 
złotych, których jednak nie miało. 
Wszelkie starania o pożyczenie tej 
sumy zawiodły i sprawa stanęła na 
martwym punkcie.

Choć roboty wstępne nie leżą w 
kompetencjach naszej firmy, to a- 
by towarzystwu warszawskiemu 
przyjść z pomocą, skłonni byliśmy 
te 200.000 zł. pożyczyć, ale iuż za 
gwarancją państwowej instytucji.

Gwarancją taka towarzystwo słu 
żyć nam nie mogło, tak, że sprawa 
zupełnie sie rozbiła i kto wie czyj 
i na przyszłość nie jest przesądzo-

woche' — fachowe pismo berliń-
skie.

Informacje niemieckie sa obecnie 
już dość daleko posunięte. Wiado­
mo naprzykład w Berlinie, że Bu­
tanów jest słaibszym' obrońcą niż 
Martyna i że na tej pozycji należyl 
forsować ataki. Pozatern dopatru­
ją się Niemcy najsłabszego punktu 
reprezentacji polskiej w jej środko­
wym pomocniku, który ma ponoć 
w żadnym wypadku nie wytrzy­
mać całego, szybkiego meczu. For­
sowaniem tempa chcą Niemcy Kot- 
larczyka wykończyć i wówczas 
przejść do generalnego ataku. Po- 
zatem uważają Niemcy, zdaje si®

rować uszkodzenie. Trzeba więc brać 
ze sobą jeden szpic aluminiowy, tro-

„/'Wyprawa piłkarzy naszych do Pa-' traazakcję tę przedstawiono sobie, 
ryża na dzień 21 stycznia została od-: jako wynik plajty toru katowickie- 
wołaną, gdyż Francuzi zaproponowali:

ms.-- im «.a—ie
chodzenia i zjazdu. , [(wimietrowv rzemień. Sztuki sporzą-

Każdy rodzaj śniegu wymaga swego l jzanja sobie z tego rzemienia piękne- 
smaru. To też umiejętność smarowa-|K0 wiązania Langriemen, musi się nau 
nia należy do tajemnic skrzętnie ukry | czy^ każdy narciarz.

niesłusznie. że środkowa trójka poi
Bo o ile do towarzystwa tego • skiego ataku jest słabsza od .skrzy- 

czynniki państwowe nie mają zau- j dłowych.
fania, to nie można żądać tego od I 
firmy zagranicznej. A przecież) 
sztuczne lodowisko przestało być 
luksusem, ale kon:ecznvm funda-

H. Glin®r.

Nowe tournee bokserów łódzkich

wanych przez zawodników. Ogólna
róbędzie się w najbłiższjmi czasie, w

zasada brzmi: na śniegu suchym uży­
wamy smarów twardych, na mokrym 
— miękkich; im jest chłodniej, tern 
cieńsza warstwo smaru kładziemy, im 
cieplej — tern grubsza.

Alchemicy smarów od dłuższego cza

■uwiy termin (24.IV). a tan kolMuiie z re-1..... . 1 —........................... .
wanżem „czeskim w Pradze (29.1V) cl Zakopane uparło sie dogonić Kryni- 
nirstrzos-two świata. Icę na terenie hokejowym; pierwszym.

lerm.narz meczów o wejse'e do Li- krokiem na tej drodze jest oddanie do)
gi anwino jak następuje: dn. 3.XII: użytku nowego wybudowanego już ; su usiłują wynaleźć t. zw. smar uni- 
Sragly — Czarm. 1O.X1I: Ga-rbarnia —: boiska, przeznaczonego specjalnie do i wersalny, odpowiedni dla każdego 
Snrgly 17.XII: Czarni — Garbarnia. I treningów hokejowych. Staraniem | śniegu: usiłowania te nie doprowadzi-

Mecz dwu rePr.: żydowskiej i robot- prez. Jam-montta powstają w Zakopa-
•piczej odbędzie sę w Warszawie na pem trzv druzvuv. a mianowicie:.Wi- 
IvTjsku Skry dn. 3 grudma o -goda. 13-ej. s|y. Sokola i Strzelca. Obecność na

ly jeszcze do zupełnie zadowalającego

Wszystko to, o czem mówiliśmy do­
tąd składa się z drzewa, skóry i dla­
tego nie trwa wiecznie, ale bardzo pro 
stemi sposobami można ten żywot 
znacznie przedłużyć.

Przedewszyśtkiem nie wolno jeździć 
na mokrych nartach. Powierzchnia 
ślizgowa narty nie powinna stykać się 
nigdy ze śniegiem, między nią ' śnie­
giem musi być zawsze warstwa sma-

. j i _ • f ‘LVUC-UZiC ibiB W III UZdolC, W
i mentem nod. wychowao.e fizyczne bo-wieim regulam nu dorocznych 
kraju... — kończy nasz interlokutor. Lkraju, rozgrywek o puhar Rady Mejskiej m.

m. lip. Brna, następtie spotkanie Bt.uo^—Łódź, 
 ■ ' iprzewidz ane jest na styczeń przyszłe-

„„„„„...................... ru; by jednak tej warstwie dać dobry 
rezultatu, zaszły jednak tak daleko, że podkład i aby uchronić drzewo od wil

Całkowity dochód przeznacz-ny na u- miejscu dawnego zawodnika AZS war 
chodźców z Ni-enrec. | szawskiego Makowskiego wykorzysta

Sprawę stawa jasno jeden z hUika-ma będzie w ' ” 'ten sposób, że uproszono

trzeba się poważnie liczyć ze smara­
mi uniwersalnemi poważnych fabryk. 
Niezbędny dla narciarza jest też kawa

goci. trzeba je — raz na rok — im­
pregnować.

Nie należy nigdy stawiać nart szpi-

rzy śląskeh, który' podał do pism nast. | go o objęcie treningów tych drużyn, 
ogłoszenie: „gracz p'erwszej drużyny I Cracovia, rozegra z Troppaw 
czołowego klubu ligi śląskiej poszukuje I Eislauifverei-n w Kctcwiccch ■tylko jo

lek parafiny, który nie powinien go cami do góry, wilgotnieją one, za 
opuszczać i którym wyciera narty pa- marzają. a w pewnych wypadkach mo

cami do góry, wilgotnieją one. za-

go -roku i to w Brnie.
Termin ten z-daje się cbu stronom 

■niebardzo •odpowada. W -tej sprawie 
konferować będzie w Łodzi, w przy­
szłym t.y.godnu, wiceprezes Moraw- 
•sk^i Żniny Bokserskiej p. Manouszek.

Wyjazd Łodzi do Czecfc-stowa-cjt 
jest w dużej mierze ;uzależn oóy -cd wy 
ńków konferencji międzynarodowej w 
sprawie puhwnu Ewopy środkowej 
względne wschodniej i kalendarzyka 
s-patkań reprezcn-tacy-inycłi Czecbeś.o-; 
wacji; jeżeli w perwszych dwóch mie- 
s acach r. 1934 nie odbędz e się w Pra­
dze sp tkam-e międzypaństwowe Pol­
ska — Czechosłowacja z serj; piiharó- 
wej. wówczas reprezentacja Pragi zde­
cydowała s ę -poprosić ós-epikę Łodzi.

Do mistrzostw hokejowych świata 
(3—11 luty) została zgłoszona Polska; 
jest to jedynie formalność, gdyż nie 
obowiązuje ona do wziccia*udzialu w 
turnieju. Dopiero w dn. 6 stycznia u- 
pływa termin zgłoszeń faktycznych, a 
25 stycznia — wpłacania kaucyi i u- 
stalenia ostatecznej listy zawodników.

Federacja rumuńska zwróciła się do 
PZHL z propozycią rozegrania .w 
styczniu lub lutym przyszłego roku 
meczu Rumunia — Polska, który po­
przedzony byłby spotkaniem klubo-Troppauer rę razy przed zjazdem. gą nawet się spaczyć. Lepiej jest posta 

wić je szpicami w śniegu. Ale nawet 
w schroniskach lepiej jest je stawiać 
szpicami nadót. gdyż nie tracą one w 
ten sposób formy.

w Katowicach tylko jad- Dla usuwania resztek smaru najlep- wych mistrzów obu państw, 
ta została narazie odłożona 
ostatecznego sprecyzowania 
rza imprez PZHL.

Sprawa 
do chwili 
kaleńda-

C ekawsze byłoby i no spotkanie. . ............ - _______  ... ____ _ ______,.............. w dn. 3 grudnia. W bar- sza jest benzyna. Przy większych
zapewne, czy ..kandydat" umie czytać j wach drużyny krakowskiej wystąpi za wycieczkach pożądane jest nawet za- 
i pisać po polsku... zezwoleniem PZHL — Wolkowski. ' bieranie z sobą jej zapasu.

posady b'wwej“.

La"rste 3>

Tenis
O ile moja znajomość angielskiego popra­

wiała się minimalnie, o tyle w sztuce władania 
rakietą uczyniłem niejakie postępy. Dopingowa­
ny przez szaloną ambicję, nic zawahałem się przed 
wzięciem udziału w miejscowych mistrzostwach. 
Już w pierwszej rundzie zostałem pokonany 6:1, 
6:0 i następnego dnia okropnie rozczarowany, 
z tenisem na zawsze powaśniony, wróciłem do 
Francji.

W osiem dni później kupiłem nową rakietę, 
gdyż w międzyczasie doszedłem do wniosku, że 
pierwsza była zbyt ciężka, lub też... zbyt lekka 
i ona to jedynie ponosi winę mojej przegranej.

I znowu zacząłem grać w tenisa od rana do 
wieczora, wykorzystując ostatnie dni moich fe- 
rv.i w październiku przed powrotem do nauki. Po- 
prósiłem ojca o zgłoszenie mnie na członka do 
Stade Francais,. Sporting Club de Paris i Racing 
Club de France. Każdą wolną od nauki „minutę" 
poświęcałem grze w tenisa. Każdego czwartku 
brałem lekcje gry u Henri Darsonvala, tego naj­
wspanialszego nauczyciela francuskiego.

Byłem wówczas bladym i szczupłym mło­
dzieńcem. średniego wzrostu, dość słabowitym 
o delikatnem zdrowiu. Aby lepiej grać w tenisa, 
zapisałem się na lekcje gimnastyki i w ten spo­
sób, pomału lecz pewnie, uzyskałem mocne zdro­
wie i silniejsze mięśnie. ~

Na kortach starałem się naśladować, uderze­
nia Brtignona, Duponta lub Oermota, których 
często widywałem grających w Sporting Chibie 
Ponieważ pozwalali mi nieraz na grę z sobą, sta­
rałem się zrozumieć sposób wykonania każdezo

uderzenia pod powloką stylu i lekkości poruszeń, 
rozróżnić prawidłowe i skuteczne uderzenie od 
świetnie wyglądającego, lecz nieprawidłowego 
i niekorzystnego.

W pewnym schowku posiadam dużą ilość 
małych notesów, których kartki pokryte są no­
tatkami. Najwcześniejsze z nich dotyczą tego 
okresu. Przyjaciele zamęczają mnie o moje no­
tatki tenisowe, szczególnie od czasu, kiedy pewien 
dziennikarz amerykański zaofiarował mi za mój 
ostatni notatnik 1000 dolarów.

Nie zgodziłem się na to ,a moi przyjaciele nie­
chaj mnie dalej obmawiają, każdy bowiem z mo­
ich notatników przedstawia dla mnie większą 
wartość aniżeli 1000 dolarów, gdyż umożliwiają 
mi one naukę i studja, a to jest nie do zapłacenia.

Tenisowi poświęcałem wiele — często przy­
jemne rozrywki, czasami ważniejsze studja. Oj­
ciec mój, ongiś mistrzowski wioślarz i sportowiec 
z przekonania, popierał i pobudzał stale to, co 
zrodziło u mnie prawdziwą namiętność, i pozosta­
wiał mi zawsze’ wolną rękę do wyznaczania cza­
su, poświęconego sportowi..

Wszystkie moje ferje spędzałem na kortach 
tenisowych: w lecie r. 1920-go grałem w Mont 
Dore oraz w La*Bourboule; w r. 1921-ym wzią­
łem udział w różnych szkolnych mistrzostwach, 
oczywiście bez większego powodzenia, i grałem 
potem w kilku turniejach w Dinard.

Zostałem pokonany 0:6, 1:6 przez Antoine 
Gentiena, który dziś jest doskonałym graczem 
i moim najlepszym przyjacielem. Gniewałem się 
wtedy na niego, albowiem ojciec mój zapytał mnie 
o jego wiek, ja zaś przyznać musialem, że jest 
o rok odemnie młodszy. — Czy nie uważasz za 
stosowne — rzeki mój ojciec — zarzucić sport, 
dla którego, jak się zdaje, nie posiadasz uzdol­
nienia? i

W miesiąc później prosiłem ojca o zezwole­
nie na grę jeszcze przez pewien czas. W rezulta­
cie aprobaty grałem w finale francuskich mis- 
trzowstw juniorów, znów przeciw Gentienowi, 
i przegrałem tylko 4:6, 5:7. W dwa miesiące po­
tem pobiłem go w tenisowych miśtrzostwach 
Francji i wkrótce potem wygrałem mistrzostwo 
juniorów Francji w hali.

Ta mała ilość sukcesów wystarczyła, aby się 
nie zniechęcić, aczkolwiek, choć wielu dodawało 
mi otuchy — inni jedriak odbierali mi ją mówiąc, 
że ze mnie wielki tenisista nigdy nie będzie.

W r. 1922-im rozegrałem mój pierwszy mecz 
międzynarodowy. Wieczorem tego dnia, w któ­
rym zdałem maturę, uzyskałem zezwolenie ojca 
na wzięcie udziału w mistrzostwach świata w Bru­
kseli.

Miałem szczęście pokonać Ropera Barctta, 
niemal bezpośrednio po przebyciu przez niego po­
dróży morskiej, a potem pokonałem doskonałego 
gracza z Lille, Ponchevilla. Pozatern los mi się 
uśmiechnął jeszcze raz, bo wyeliminowałem prze­
ciwnika takiego kalibru jak Mishu, poczem mu­
sialem wracać do Paryża, aby zdawać egzamin.

W parę dni potem, w Etretat, dowiedziałem 
się od Hirscha, że jeszcze nie mógłbym się bro­
nić przed graczem o dobrym woleju. O tern, że 
gra nie jest wygrana do ostatniej piłki, przekona­
łem się podczas rozgrywki o puhar Poree w walce 
z Aslangul, który pozostawił na mnie wielkie wra­
żenie. Kiedy już prowadziłem 6:0, 5:1 i 40:15, nie 
mogłem się zdobyć na zwycięski strzał i wkońcu 
przegrałem.

Z początkiem sezonu wziąłem się w hali do 
studiowania woleja i do nadania mojej grze bra­
kującego szlifu. W styczniu r. 1923-go odebrałem 
Borotrzc seta. Na mistrzostwach świata w Bar­

celonie dobrze grałem przeciw Manuel Alonso i w 
finale gry pocieszenia pobiłem Fhquera.

W kilka dni później natrafiłem w pierwszej 
rundzie mistrzostw Francji o godz. 10 rano, po 
bardzo krótkiej nocy, na nieco jeszcze sennego 
Borotrę. Cochet miał grypę i przegra! z Hirschetn.

Aczkolwiek początkowo grałem słabo, pobi-. 
lem przeciwnika, który myślą o możliwości zdo­
bycia poraź pierwszy mistrzostwa Francji, byl 
tak samo zdenerwowany jak ja. a na jego grze 
odbiło się to nawet więcej. Wygrałem wkońcu w 
czterech setach.

Na międzynarodowym turnieju w St. Cloud 
w r. 1923-im zostałem pokonany w półfinale. Po­
cieszającym byl fakt wybrania innie do reprezen­
tacji Francji w ’ rozgrywkach o puhar Davisa. 
Pierwszy, mój mecz przegrałem z Duńczykiem 
Larsencm. W Dublinie wygrałem grę podwójną. 
Moje pierwsze, godne wzmianki, zwycięstwo nad 
dc Gomerenr wywalczyłem sobie w Deauvillc. 
W osiem dni później z piersią pełną nadziei poje­
chałem z Brugnoncm i Hirschcm do Ameryki.

Ale zanim fortuna uśmiechnęła się drużynie 
francuskiej, ininęlo aż cztery lata. Ósmego wrze­
śnia r. 1927-go spełnił się mój sen i puhar Da­
visa przewędrował z Ameryki do. Francji. Czas 
oczekiwania tego sukcesu wydawał sie niezwykle 
długi, ale zato radość była tein większa.

Od tego dnia, w którym poraź pierwszy mia­
łem rakietę w ręku, na wszystkich kortach sprzy­
jało mi niezwykłe szczęście. Bywałem często po­
konany, lecz kiedy spojrzę wstecz, na drogę po­
zostawioną za mną, zapytuję samego siebie, czy 
kazda^przegrana, przed którą Opatrzność mnie 
me uchroniła, nie nastąpiła w tym momencie, kie­
dy była pożądana.

Dalszy ciąg w następnym numerze.
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Oszczep 43,68 i płotki 11,7 — skok w wyż 167
Didrikson dotrzymuje obietnicy trzech zwycięstw, len zdobywa tylko 2 złote medale

Początkowo miał być tylko je-1 wypełniła.- Wprawdzie 'część nąj- 
acn jedyny feljeton. Zrzeszyłem mniej istotną, najłatwiejszą! Po- 
aptymizmem. Trzeba było dopi- zio-m oszczepu nie mógł zadowo- 
•sac: „ Do kończenie, nastąpi". • lić nikogo. Chociażby ta Meksy-

Drugi artykuł też nie zamknął ca ' kanka... Plotki — co innego! Wpra 
joksztaltu błyskotliwej karjery Mil wdzie po zwycęstwie Didrikson 
■dred Didrikson. Materjał zbyt ob- w prze-dbiegu i tu nie czułem się 
-szerny, postać zbyt ivyniosla i zbyt i p.ewny, ale uspokojenie uastąipiiło 
nieprawdopodobne wyniki, by moż po drugiej serji.
-na było skwitować je kilkoma ók I Wygrała ją Evelyn Hall, sym- 
rąg.emi zdaniami. Prosić muszę o patvczna blondynka, która przyje- 
dalszą chwilę uwagi, tym razem—I chała na Olimp-jade z mężem i 
meodwolalnie ostatnią. | roczną córeczką. Hall miała za so-

J ! ' ’’ bą uczucia widowni — ta bardzoAle zgodnie z tradycją cynkową 
przedstawienie „neodwolalnie" os 
LapPIe jest w najlepszym wypadku 
ziaiKąską przed aiktem finałowym. 
1 Mrfeon jest cyrkówką, godzi się 
więc uszanować tradycje starej 
bu-dy.

wiele. Posiadała więcej danych 
— rekord olimpijski i światowy na 
80 mtr. przez nłotki.

Zrobiła w prze-dbiegu 11,7 i

Schabińską tak rzuciła do tyłu, że 
Filutek" ze łzami wracał na try­

bunę. To nas przekonało całkowi­
cie. Hall musi być fenomenem szyb 
kości i techniki, murowaną mi­
strzynią olimpijską. Szczęścia za­
brakło — ot co, panno Feilti! Gdy­
by w innej serji...

W dniu fnalów -cala Polska krzy 
czata Ha-1‘1! Hall! Djabla tam po­
mogło... Ciągnęliśmy ją ja'ko lalko 
do piątego ^_2ika. Szły nazeni, 
jak automaty. A potem — matka 
dzieciom przegrała. Didrikson ip-rzy 
szła o metr. Akurat 11,7 tak sarno!

Zagiąłem drugi palec. Pewność 
siebie znikła. Zacząłem -się niepo- 
ko:ć poważnie o ścisłość wynpra-

cowanegn wizerunku. Co będzie, 
jeśli pół-chłopak mówił prawdę? 
jeśli okąże się. że nie przesadzał, 
nie kłamał,- nie szafował prze­
chwałkami?...

Miss Babę dokazała już n!eby- 
lejakiej sztuki, zdobywając dwa 
złote medale. Na całym święcie 
udało się to tylko czarnemu Tola- 
nowi i iej. Jeśli jeszcze wygra 
skok — przepadłem! Trzeba bę­
dzie pójść do Canossy, publicznie 
ia uznać za objawienie lekkiej at­
letyki. przeprosić uroczyście i o- 
biecać poprawę.

Skok w wyż od-był się na zakoń­
czenie tygodpa. Stawiło się dzie­
sięć dziewic. Półtora metra prze-

■szło osiem, 158 cm. — sześć, 163— 
trzy. Kanadyjka Daves i dwie A- 
merykanki. Żadnej Olimcjady me 
rozgrywano- w tak wysokch regjo 
nach.

165 — -dwie. Daves odpadła. Na
piactt zostały obie 
Didrikson i Śhiley, 
krążenie sztafet.

167 za pierwszym

Amerykanki, 
Wstrzymano

razem zwa-
lają. Kpt. Baran ustawia 'trójkątną 
łatę. Jest dziś -sędzią s-koków. zbli- 
ska ogląda tak -wspaniałą walkę.

Poprzecz-ka spada -przy drugiej
próbie. 167 cm. — to nie żarty.
Śhiley iest trochę wyższa, ale Di-

czą„... Trzeba obniżyć ipoiprłetofie
i urządzić roz-grywkę..

Wrgask! Krzyki. Ch-lupot nóig. 
Chlast oklasków. Podniecony spi­
ker. Shiley — przeskoczyła! USA 
— USA — A-me-ri-ca!

Miss Babę staje nawprost Skocz 
ni. Do- n;ei' należy ostatnie słowo. 
Odsuwa trenera. Nie trzeba rozma 
wiać, teraz- trzeba się skuiaić! 
Skoncentrować! Zebrać wszyst­
kie siły! Boże, ty wiesz, że zawsze 
potrafię wydobyć z siebie tych k-l 
ka centymetrów, ten ułamek se-

drikson swobodnie p,,: 
pod u’ożonym prętem. Nie, nie sko

blagi będzie wiec tak: teraz 
Łmmpjada. A jutro — miss Babę 
UI1ąiZe’- komedia sie skończy.

Skończy — naprawdę!

Po rozmowie na meczu besebal- 
lu. straciłem Didrikson z oczu. Nie 
m ałem czasu ani ochoty na skła­
danie zarozumialej. panience Bio-ł- 
dowmiczych wizyt. Roją się jej 
trz.y zwycięstwa olimpijskie! Ani 
mniej, ani więcej — tylko trzy! A 
czy orientujesz się. rozpieszczony 
dzieciaku, że trzy zwycięstwa 

•równałyby sie pogromowi w ko­
biecej lekkiej atletyce?

Zobaczymy się. przy robocie. 
Spotkamy się na stadionie; i to — 
w ostatnim dniu zawodów lekko­
atletycznych. A wiesz poco, ma­
ła? Zagram ci wówczas na nos'e! 
Nauczka jak znalazł. Generalna 
klapa wytrzeźwi przewróconą 
główkę.

Pierwszy występ Didrikson mi­
nął bez wrażenia. Sta-d-jon pilnował 
bieżni. 80.000 widzów odprowadza 
ło wzrokiem walkę ..the polish 
Nurmi" z Iso HoHo. Dwadzieścia 
pięć rund bezustannego żyłowania 
s:e. ■ nainlekniejsze pół godziny 
Dziesiątej Olimpiady...

Zbladły walory widowiskowe

Cały kraj
Finał drużynowych mistrzostw Pol­

ski w boks e mus ulec znów przesunię­
ciu. Pr. jektowany na 14 stycznia zbe- 
ga się z terminem sfinalizowanego osta- 
'ecznie meczu międzypaństwowego 
Polska — Szweci-a. Po -powroc e z tour 
ne-e po Szwecji czekają już przyśp e- 
szone indy widu aln-e mistrzostwa okrę­
gowe i bodajże do kcńca kwietnia 
przyszłego roku n-'e widzimy odipow ed 
niego terminu.

Pisarski zastaje na wiosnę powoła­
ny do służby w jskowei. którą będz:e 
odbywać według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa w 1 pułku lotników w 
Warszawie, gdzie służy również Bą­
ków sk'.

Woźnak^wicz. mistrz Ł.odzi: wagi 
piórkowej będzie już -pod kamee gru- 
dn'a mógł startować w barwach 1KP, 
zastępując zdyskwalifikowanego Lesz- 
czyńsk'ago.

2.450 zł. wymusił wpływ z niedz el- 
i ne®o -meczu IKP — Skoda, a czysty do 

chód dla -klubu łódzkiego wynosi około 
1.500 zł.

Sprawą dyskwarglkacjl Leszczyń­
skiego, reprezentacyjnego piórkowoa 
IKP zainteresował się PZB. Leszczyń­
ski za obrazę w*adz został przez Ł. O. 
Z. B. zdysikwalif kowany na rok czatsu, 
należy zaś wyjaśnić, że władze okręgo 
we mają praw.) do dyskwalifikacji naj-

pod znakiem rękawicy pięściarskiej

kundy. resztę rezerw, jeśli wy- 
___ .. maga tego zwycięstwo. Wiesz, że 

przesuwa się umiem walczyć... Żę niema me- 
______ wiastv. któraby mnie wyprzedzi- 

bmoobm, łą! Pomóż mi do zwycięstwa i
■ tym razem. Natchnij niezłoniną 

wola, pomnóż siły, pozwól włożyć

rzutu oszczepem wobec takiej kon
kur-encji. Osiem panienek w ztipeł- i Polska -- Sowiety 
nem zapomnieniu uganało się po.
boislku z kłopotliwą włócznią. i tlety^ ny^^

Wracając -do -domu, w nad-zwy- przyszłym. PZA otrzyma! już pozwo-
czarnych wydaniach znalazłem: ,|en,j;e na rozegranie spotkan-.a od Związ

Oszczep — Didrikson 43,68 mtr. Mędizynarrd-owego.
— tuż za nia Niemki: Elien Bjau- Pozatem -.dbędz-ie się mecz Polska-—
miiller 43.49 i Tilly Fleischer 43,00.
Reszta nie dociagnęta nawet do 
czterdziestki. Donna Inez Jasso za
mykała listę. Wynik — 23,66. Tak, 
zgadliście — Maksyk!

W -dzień.-płotków przyszedłem z 
za.giętym pąłcem. Bądź cóbądź,

wyżej sótrocznei. PZB. dyskwalifika­
cji Leszczyńsk ego jeszcze nie zatw er 
dzL nakazując przestanie sobie calgo 
materiału.

Dwa.mecze bokserskie rozegrane zo­
staną dnia 2 i 3 gruda a r.b. w War-I 
szawie. W sobotę, dnia 2 grudn'a r-b. 
w hali Ymca warsza‘wsk’ej o godznie 
20-ej wałczy Skoda — Ymca. Gwoź­
dziem tego meczu będze spotkanie w 
wadze średn e-j Ożarek (Y) — Pisar­
ski (S).

W rredz elę. 3 grudnia, odbędzie się 
mecz Makkuib: — Skra. Ob e drużyny 
wystąpią w ■najslirejs.zych składach, 
Makkaibi jednak bez Pilnika.
—■■—wanaii ■minii 111111111^11111111^1118:11^

Hokeiści Lechji (Poznań) przyjeż­
dżają razem z ekspedycją piłkarską do 
Berlina i rozegrają w n'cdzelę mecz 
hokeja na trawie z ligową drużyną 
berlińską S. V. Siemens.

Inż. Eiger, kapitzn sportowy tenisi­
stów Legji. wyjecha-l d; Paryża, gdze

Rakowskiemu kara dysk wal fikacyj- 
na została -przez Zarząd WOZB zawie 
szmia na rok. po rozpatrzen-u Fstów 
Skody i Bąkowskicgo, w których wy­
razili ża-i z P' wodu absenci jego w 
Katowicach. Zarząd W0ZI3 przy r e- 
oatrzen:u odwołana, wz-ął pod uwagę 
jego dotychczasowa niekaralność lak 
godne reiprezeutowan e barw Warsza­
wy. Natomiast kara w stosunku d > kie 
row.ii'ka sekcji Skody p. Zywock ego, 
jak i do samej Skody została utrzyma­
na w mocy.

niema! już «pewnym kandydatem na mi-

w skok całą giętkość umysłu i ca­
ła prężność gojącego pragnienia. 
Obecuje ci: jeśli się uda — .przez

strza. Punktacja drużyn' wa po n'e-dz el | całe życie będę chodziła do teozo-' 
-nych zawodach jest następująca: D'fów i modliła O Twoją pomyśl- 
Ymca 6 m. 105 p„ 2) Logja 5 m. 82 p„ j
3) Elektryczność 5 m. 56 ip., 4) Skra i „ pr<)sze o spokój! Proszę O 
6 91-.30 .P- PrEl^ 6 33 IP-. . ,, | chwilę a-bsolutnei ciszy. Ostatni

'5 i skok miss Didrikson!
Szczupak wprzód. Łbem w po-

W kogucia':'W-śęewski^L) wygry- przeczkę. Drag włosy muskają na 
wa walkowerem wobec uiestaw emiic- przeprosiny. Rozsypuje sę. Jasną 
twa się Zawiskiego (S); w. p orkowa: I mgławica rozsypuje, się wzdłuż - 
M ańowsk- (L) p kcnal Szlenkera ($) kija. Ręce osobno, głowa, dziwacz 
w 3 m. 15 s.; w. lekka: Markowski (L) > nie pokrzyżowane nogi...' Scala się

Wyn ki niedzielnych meczów 
następujące: '

LEGJA — SKRA 21:1

Drużynowe mistrzostwa Warszawy i _ ........- - ,
w zapasach dobiegają już końca. Ymca,wygrywa iprze-z złamanie mostu Szew- 
która nia najlepszy zespól st Icy w at-1 czykr w; (S) w 14 m. 5 s.; w. półśred-
Ictyce. śiniaio kroczy na czele i jest

będz e pertraktował o mecz Legja — 
Racing w szon e wiosennym, oraz o 
przyjazd Borotry do Warszawy.

■nia: Konwa (L) suplesem w 30 s. -poko­
nał Kempkę (S); w. średna: Nowicki 
(L) w 2 m. suplesem zwycięża Dz ewul

deoiero w piasku.
Poprzeczka tkiwi na - miejscu.

Stadjon -dudni jeszcze głośniej. 
Wszyscy sa zadowoleni, wszyscyUJ w X in. suip i^ein 4W}-uę»a ui, un u-» , . . _ .

skego (S); w. półciężka: Lupacnik (L) szczęśliwi. Podwyższyć poprzeć.- 
wygrywa na punkty z Syreckim (S); kę!
w. cężka: Puciata (L) wygrywa wal-

P. Z. L. T. zwróć-1 Się do Związku ( iWWerem wobec niesta-wi-enn ctwa s ę 
Mędzynarod-oweg.' o zezwolenie na ro- -- ...
zegrao e w przyszłym sezonie meczu '
towarzysk go z Rosja, sowiecka.

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze. Proszę , ki prasowej. Ponieważ autorzy tego 

upr.z-e-jnre o wydrukowan e poniższego : elahorat-u me uależa do żadnego-, zrze- 
meg> ośwkidcze-nia na lamach Przegiął szenia dz enukarsk ego, skargę pbze-
du Sport twego:

W Nr. 67 czasopisma Kurjer Sporto 
wy zaatakowano mn e w sposób jaskra 
wo od!b'egający pod względem f muy 
i treści od przyjętej incrmailsiic -polem- 
■■■■■■emaaBanaHnHKsasnKiMMnKRsaBin

ciwko nim -kierują dp Sądu Okręgowe­
go w Warszawie.

(—) Ryszard Mosin.
Warszawa d. 30 listopada 1933 r.

Malińskiego (S). SędzK-wal dobrze p. 
W. Z ólkowski.

Rewię najlepszych zapaśników War­
szawy organzujc w m ed.zielę WOZA 
Walczą: reprezentacja WOZA z -repre­
zentacją klubów robs-tniczycih. Składy 
drużyn: Mianowski — Dudzk-i, Święto- 
sliawski — G girl, Szajewski — W ęc- 
kowsk!, Ślązak — Zalewski, Neuff — 
Piaskowski, Rejniak — Hebda, Puciata 
— Falk ewieź.

Tylko kpt. Baran ma ambaras. 
Nie wygląda na ucieszonego. Bie-

Na terenie Łodzi
Finał sprawy Herisdia

Herlsch, którego afera jnitereswj-e sfe 
ry pitkarskiie od szeregu miesięcy, na

ga no placu, tłumaczy panom w 
słomkowych kapeluszach, -demon­
struje. rękoma. sprowadza wszyst­
kich do skoczni...-O co -chodzi? ?.

Kiedy ruszała niezapomniana 
sztafeta 4x400 mtr. — ważyły się 
losy Didrikson. Kiedy Cąrr rwał 
taśmę — decyzja była powzięta. 
Wygrał... kapitan Baran

Megafon donosił:
— Kolegjum sędziów zdyskwa-. 

lifikowalo miss Didrikson za nie­
przepisowy styl ostatniego skoku.
Głowa została przeniesiona pierw 
sza przez poprzeczkę, co sprzeci-

osptniem posedzemu Wydzalui Dyscy • się reguia,minowj stoków. Ce- 
tpili-ny P, _Z. P. N. źostął ósta.ecż.n e | rnmnriip o-lvmniaiie a-rotocolaire. ukarany jednoroczną .dyskwalifikacją. | ^emome ^lympiąue iprorocoitfire. 
Ponieważ zaKczo-ńo. tmi zawieszenie do i * lerwsza. mss onuey^, 
tychczasowe termin kary kończy s ę I Trzeci palec pozostał wyprosto- 
w lutym -r. 1934-go. I wany. Trzeci medal ze srebra. Ąle

Równocześnie W. G. unieważnił zglo I mimo zwycięstwa — nie zagram na 
szeu.e Hirischa zarówno dó Polotitói.' nneU nieśń triumfu.
jak i do Warszawianki, oraz jego zwoi

Łódź. 22 listopada. | corpore na turnieju), mogły spełnić 
Na pograniczu dwóch sezonów spor- z powodzeniem swe zadanie wveho- 

towych zebrało się sporo ciekawostek, | wawcze i uświadomić nubliczności, że 
ków irunnunskch zademonstrowaną na I wprawdzie o barwach łódzkich, ale na okrzvki w rodzaiu „ugryź go“. kwali- 
zawodach Malej’Emtenty w Zagrzebiu.' W® interesujących, że wykraczają fikują krzykaczy do wyproszenia iah 
W marcu odbędzie się męcz z Węgra- | 0I1® po-za ramy sensacyj lokalnych, 
mi w kwietnu z Czechosłowacją w Piłkarze już chrapią. W roku bie-

................. • ’ • żącym sezon trwał dłużej, kluby bo- glych. Jest kilka talentów, ale ogólny 
wiem klasy A brały udział w nowej Ipoziom techniczny bardzo marny. Na 
konkurencji o puhar ŁZOPN-il Nie- j liczbę 100 zgłoszonych stanęło w rin- 
stety, jak to już donosiliśmy, do finału gu wszystkiego 30.

Runniwija we Lwowie, dnia 4 lutego, 
który zapowiada sę bardzo ciekawie 
ze względu na wysoka klasę za.paśni-

Pr stejovie, 16 listopada z Łotwa wzagiętym ipątc-cm. 4^ąuz wunu*, nr stejovie, 10 Lstopaaa z uuiwa w 
trzecia część swych przechwałek1 Warszawie, wreszcie, również w listo-

I pad.z e, odbędzie się tunn.ej Malej En-
i tenty.
’ Mistrzostwa główne odbędą się w

UCPOWlcOZi KcMOKIJI i Łodzi w dn ach 20—21 maja. Mistrz»- 
_i___  __ tir ttiolii WfliL

puharu nie doszło.

że
z sali. Sam turniej wypadt bez po­
równania słabiej, niż w latach ubie-

Hokeiści łódzcy w oczekiwaniu na

P. Wr., Warszawa. W redakcji n‘e 
posiadamy żadnych materiałów, poza li 
Mą nagrodzonych utw rów. Być może 
otrzyma Pan informacje w PKOL, Wiej

stwa Europy w Rzym e w maju. Wal­
ne zgromadzenie PZA — 18 marca, (.o)

p Józef Łask. Poznań. Pięcobój:
I uakhaus 3953.767 pkt. Dzręs ęc-wbój: 
S evert 8467 pkt, Bawsch 8462 pkt. Sie- 
d-leoki 7822,41 -pkt. W pięcioboju <n>o- . 
woic-zesnym nie nr -że być żądny cli re-

Wdnlane wezmą udział w mlędzyna-

kordów. , . —
P. Z. Lich., Katowice. Na koncie Pa­

na nic nie figuruje.

rodowym turnieju piłki koszykowej, 
mającym sie rozegrać 2 i 3 grudnia w 
Rydze. W tunnieju tym prócz wilnain 

, grać będzie Łotwa i Estonja.
Na większe sukcesy wilnian trudno 

Jest lezyć, gdyż gry sportowe w dbu

Jak sie okazuje, finaliści choieli wy- przymrozek, przystąpili już do prac 
korzystać termin zarezerwowany na j wstępnych. Skład reprezentacyjnej 
trzecie spotkanie, z którego dochód ' drużyny ŁKS bedzie w nadchodzącym 
miał iść do kasy Związku i po wyco- I sezonie raczej osłabiony z powodu bra 
faniu się z pu-haru, rozegrać spotkanie ku Frentzla i wyglądać bedzie nastę- 
towarzyskie. Zapobiegł temu wczas pująco: Jakubiec. Zaleski, Rusinkie- 
ŁZOPN i po rozpatrzeniu dokładnie ca ' wicz. Król. Tadeusiewicz i Wisławski. 
lej sprawy, zawieszenie obu finalistów , Godnych rezerwowych niema. Kapi-

nenie z Wawelu, tak, że w chwili o- 
becnej ważne j est jedyniie zgłoszę nie 
lier-scha do Wawelu.

Warta — H. C. P. 1:2 (1:2). Towa­
rzyskie spotka-ńie o charakterze trenin­
gowym, zakończyło się niespodziewaną 
porażką drużyny ligowej z A-klasową 
drużyną poznańską. Pozatem Sparta 
pokonała Pentatlon 2:0 (l;0) a Poznar 
iria — Oliwię 4:0 (1:0).

W niedziele 3 grudnia odbędzie się 
Nadzw walne zebr. Pozn, OZPN oraz 
roczne walne zebranie Pozn O. Z. P.

Didrikson miała rację: jest ko- 
bietą?feinomenem.

(Dokończenie nastąpi).
Jan Erdman.

OD ADMINISTRACJI
Dla uniknięcia pomyłek przy 
przesyłaniu gotówki pocztą lub 
przez P K. O. upraszamy o ła­
skawe wyszczególnienie na jaki 
cel wysłana gotówka jest prze­

znaczona (ogl szenia, pre-mumera- 
ta, ofiary i t p.).

tych państwach stoją na bardzo wyso­
kim p-zlo-me. Willo.;awe n-ie pcw n ni 
jednak zrobić naim wstydu, zwłaszcza, 
że ostatno po licznych treningach po­
ziom gry znaczni e sję podniósł. Repre­
zentacja W- Ina opera się w lwiej czę- 
śc: na graczach Ogniska.

Druż»na po uzyskana paszportów 
zagranicznych wyjedzie z W Ina w 
piątek rano. Kierowmk:em ekspedycji 
jest red. Niecięck;, ,a technicznymłWlerz 
biefc'.

rozciągnął do dnia 20 grudnia r. b. I tanem drużyny został wybrany Wł. 
Gry sportowe zamarły w Łodzi na Król, a kierownictwo sekcji spoczywa

dobre. Okręgowy Związek Gier Spor [ w rękach p. Z. Langego.
towych nie wywiązał sie w stosunku ŁKS przeprowadza na swem lodowi 
do swej magistratury z obowiązków fi j sku cały szereg ulepszeń i zamierza 
nansowych, dalej nie podporządkował j zorganizować w najbliższym terminie 
się zarządzeniom, w rezultacie czego , interesującą impreze — czwórmęcz o 
już od trzech tygodni sale łódzkie są I puhar. Zaproszone zostały drużyny 
puste. Zatargu tego nie wolno bagate-' warszawskiej Legii i poznańskiego 

Czwarta drużyną będzie U-lizować: w interesie wszystkich leży 
jego szybka likwidacja.

W ooniedziałek rozpoczął się w Ło 
dzi doroczny „Pierwszy krok bokser- 
ski“, w atmosferze iednak bardzo przy 
krej. Rozwydrzenie publiczności osią 
gnęło zdaje sie, swój punkt najwyż­
szy. Władze okręgowe (zebrane jn

AZS-u.
nion - Touring.

Konflikt w kolarstwie iest narazie 
w zawieszeniu. ZPTK przyobiecał 
szczegółowe docho-dzenie i załatwienie 
wszystkich spraw po myśli okręgu 
łódzkiego.

Tarnów. Tamovia — Krów1 drza 8:0. 
Braink : Krawczyk (3), Pwych (3) • Ja 
dumek (2). Tamovia wchodzi defim-

Dąbrowa Górnicza. Zagłębię — Orlę­
ta 6:1; brąmk-i dla mistrza robotniczego 
Skulbek i Pękalski pi- 4, Cabaj i Bog­
danów.

Modrzejów. Amatorski KS — Zaglę- 
biainka 8:0. Sensacyjna -porażka zespo 
hi kl. A z kl. C.

Czeladź. Czeladzki KS — Dom Ludo­
wy 32:12, mecz koszykówki.

. J. Mallow, komisarz PZPN-u na O- 
kręg kielecki, wyborach nowych 
władz, ustąpił ze swego stanówską,

Wł. Wolski, długoletni wiceprezes Za 
rządu Kieł. ZOPN-u, został na osjat- 
niem Nadzwyczajneni Walnem Zgroma 
dzen u Po-dokręgti Zagłębia Dąbr. wy-

tywne do kl. A.
Bydgoszcz. Astorja pobiła Gryf (To­

ruń) w meczu bokserskim w stosun­
ku 9:5. Wynk-i szczegółowe ( d wagi 
musze): Walkowski (A) biije krępego ___ _ .... . .......
Lewandowsik ego. Dorsz (A) h-je Ernę brany prezesem.
sta. Borowicz (A) ipo zaciętej walce | Inż. j. Michalski i dr, St. RechtszaR. 
wygrał z Serożyńsklim, który, ma za so । prezes i wiceprezes Podpkregu 'Zngl. 
bą remis z Kaz miersk/m. W tej samej = Dąbr. nie ś stali wybrani do nowych, 
wądize Grabowsk II (G) p.b-1 Pokor- władz z powpdu zajęć zawód owych, 
skiego, Górzycki (A) remisuje z Gra- J, Lichtenstehi I J. Lorek, znan- dzja 
bowskim I, który, był wyraźnie lepszy, łącze sportowi na terenie .Zagłębia 
Karasek (A) nokautuje w Lstarciu Koń Daty., zostali wybrani jako wiceprezes; 
czaka. Zacharek (G) pobił Sobka. si Podokręg-u. '

J. LIchtenstehi i J. Lorek, znan dzja

si Podokręgu. '

Mózg i pieść 6)

Z pamiętnika menażera 
bokserskiego

Trenerem i sekundantem z któ 
rym stosunki zawodowe łączyły 
mnie najdłużej i któremu najbar 
dziej zawdzięczam rozwój mojej 
późniejszej kariery pięściarskiej, 
jest obecny trener bokserski 
przysztycn admirałów w Akade­
mii' Morsk ej Stanów Zjednoczo 
nych — Śpi'ke Webb.

kich w Paryżu, zaraz po zawie­
szeniu broni, Webb, jako głów­
ny trener bokserów amerykań­
skich, miał w stajni swojej przy­
szłego szampjona wagi ciężkiej 
— Gene Tunneya. Z licznych 
szampjonów ringu Frankie Gena 
ro, Fidel La Barba i Jack Fields 
zdobyli mistrzostwa olimpijskie 
znajdując się pod jego kierów 
nictwem.

Podobnie jak większość sekun

Muszę dodać, że nie jestem je­
dynym mistrzem boksu, któremu 
Sp ke dopomógł wspiąć się na 
szczyty drabiny pięściarskiej.'dantów, Spike rozpoczął swoją 
Pod^ erownictwem jego treno-l karierę w ringu jako pięściarz za 
walo również kilku przyszłych wodowiec. Jako piórkówiec zaa- 
szampjonów boksu zawodowego wansowa! tak dalece, że uzyskał 
i paru wybTnych amatorów. szanse spotkania się z ówczes- 

Jako główny kierownik trzech nym szampjonem Johnny Kilba- 
amerykańskich teamów bokser- nem. Pamiątką tego meczu jest 
skich, w trzech zkoiei turniejach ucho „kalafiorowe", które Spike 
■ol mpjskxh, Spike przyczyni! obnosi dotychczas po świecie.

do zdobycia przez reprezen- To źe- Spike nie potrafi! wy­
leję amerykańską największej dźwignąć się na managera szam 
ilości punktów na korzyść Sta-, płoną wszechwag, należy przypł 
nów Zjednoczonych. sać jednej jego wadzie: Webb

W rozgrywkach międzyaljancl nie posiada zmysłu handlów,ego.

szanse spotkania się z ówczes-

To że Spike nie potrafił wy-

W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat. które zawierają złoty okres 
boksu zawodowego, Spike ze- 
środikowaj wszystkie swoje wy­
siłki na trenowaniu amatorów.

Praca, którą włożył w two­
rzenie amatorskich sław ringu, 
łącznie z jego wyjątkową zdol­
nością typowania zwycięzców w 
spotkaniach bokserskich, mogła­
by przynieść mu. jako manage­
rowi stajni zawodowców, olbrzy­
mie wprost dochody, nawet jeśli 
wyłączymy możliwość „wypro­
dukowania" przez niego jakiegoś 
■wybitnego pięściaiza wagi cięż­
kiej.

Lecz Spike rii-e narzeka i cho­
ciaż jest biedny, praca jego daje 
mu dużo satysfakcji. Nagrodą 
za jego trudy jest sympatia .fa­
lką obdarzają go liczni pupile. W 
całej marynarce amerykańskiej 
niema większego statku wojen­
nego. który nie mógłby się po­
szczycić uczniem Spikea Web- 
ba«

Anioł opiekuńczy boksera.
W igrzyskach międzyaljanc- 

kich zawodowstwo nie stało na 
przeszkodzie do wzięcia w nich

uidzialu, a ponieważ wyłączono 
z nich nagrody pieniężne( kon­
kurs ten był otwarty również i 
dla amatorów. Słyszałem już 
wówczas, że boks obfituje w 
liczne śubtelne, a. nieraz i nie 
bardzo subtelne posunięcia stra­
tegiczne, które dawały jednemu 
pięściarzowi nieuniknioną prze­
wagę nad drugim..

Wobec takiego stanu rzeczy, 
moje przypadkowe natknięcie 
się na taką wyjątkową uczciwą 
postać jak Spike Webb, przy­
pominało radość zgubionego w 
labiryncie ulic wielkiego miasta, 
chłopca, z prowincji, który spoty 
ka przypadkiem ’ swoich rodzi­
ców. Spike wiedział iak uchroń 
nić mnie od kombinatorów, rin­
gu.

W, rezultacie i długiego do- 
świadeżehia. Spike zna wszyst­
kie podstępy j fortele ringu na 
wylot. Dogląda oh nietylko fi­
zycznej strony i; formy swych 
pupilów, lecz również dba o to, 
żeby umysły łch tak przed wal­
ką. jak i podczas łej trwania by­
ły wolne od zmartwień, trosk i 
kłopotów. Gdv Soike stoi na

straży interesów pięściarza, ten 
może śmiało zapomnieć o wszy­
stkich innych sprawach, koncen­
trując wysiłki swoje jedynie na 
treningu. :

Charakterystyczną stroną do­
brego sekundanta jest to. że czyn 
czy odruch stosowany przez nie 
go w chwilach krytycznych, któ 
ry w świadomości jego znajduje 
pełnię usprawiedliwienia, zasłu­
guje na wielką naganę i wywo­
łuje, gwałtowne oburzenie w wy 
padfcu, gdy pochodzi od strony

„ćockney“ zrejterował i w poś-. 
piechu opuścił pokój.

Poza plecami prawie wszyst­
kich wybitnych szampjonów wi- 
.dzimy dobrego managera, dobre 
go sekundanta i wprawnego tre­
nera. Według mego zdania uta­
lentowany manager jest najwięk’ 
szym atutem w reiku zdolnego 
zawodowca.

. Muldoon, naprzyktad, potrafił
przyczynić się do żdobycia przez 
John L. Sullivaua tak świetnej 
formy, że ten wywalczył sobie 
szampjonat światowy. Cóż z 
tego jednak, kiedy poza czynno­
ściami w ringu nie potrafił on 
utrzymać Silnego Chłopca z Bo

przeciwnei.
Przypominam sobie jak pod­

czas Igrzysk Olimpijskich w ro- ,uu.zy.llluv v,llU|Jva
ku 1920-yim. tuż przed samą wal w pyzach i zmusić go do 
ką mój brytyjski oponent wtarg­
ną! do mej garderoby i straszli­
wą historią o jego minionych- i

wstrzemięźliwości.
W obecnej dobie ’ ..speakea-

....... ... ,sies“ i stałego obracania się pięś
przyszłych wyczynach starał się ( ciarzv w sferacll towarzyskiCli.
rozproszyć moją uwagę i napę-
dzić mi strachu.

Zanim jednak ukończy! wstęp 
do namierzonej tyrady, Spike, 
jak kurą broniąca kurczęta, rzu­
cił się na niego w mojej obronie. 
Pod.naporem mocnych wyrazów 
,i wobec złowieszczych błysków 
,w oczach -mojego sekundanta

jak rówiifeż w dobie, gdy liczne 
atrakcje. Broadwayu stają dla 
nich otworem, dobry manager 
potrafi ustrzec swego' pupila 
przed niewidocznemi zasadzka­
mi i ukrytem, lecz jakże kusża- 
cem n^bezpieczeństwem.

Tlomaczvl A. I.'”: 
KONIEC.
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List od Tadeusza Jarosza
Znakomity pięściarz polski opisuje nam warunki swego łyda i metody

Niema wątpliwości, iż Ta­
deusz Jarosz jest dziś najlep­
szym zawodowym pięściarzem 
polskim i jednym z czołowych 
bokserów świata w kategorji 
średniej. Jego ostatnia porażka 
(trzecia w życiu) z Young Ter­
rym u progu mistrzostwa świa­
ta ujmy mu nie przynosi, tem- 
bardziej, że Polak uprzednio 
dwukrotnie pokonał mistrza Vin 
centa Dundee.

Gdy w lecie nazwisko Jaro­
sza stawało sie coraz bardziej 
popularne, napisaliśmy do niego 
do Stanów Zjednoczonych. Dłu­
go trzeba było czekać na odpo­
wiedź, nareszcie nadeszła duża 
koperta ze znaczkami U. S. A. 
Oto co pisze nasz rodak z za o- 
Ceanu: (K. G.)

Manaco, PA, 10.11.1933.
I Muszę zaznaczyć na wstępie, 
że niezbyt przyjemnie pisać o 
sobie, bo czasem mimo woli trze 
ba się chwalić, a to nie leży w 
mojej naturze. Czytelnicy „Prze­
glądu Sportowego" pewnie by 
się chcieli coś dowiedzieć o mo­
jej przeszłości.
, Otóż moi rodzice w r. 1904 o- 
puścili strony rodzinne w pószuj 
kiwaniu chlebą i znaleźli się aż 
,w Pittsburgu. Matka moja po­
chodzi z Kałuszyna, a ojciec 
z Rozburzyna. Obie te miejsco­
wości leżą' w powiecie Jaro­

TONNY CANZONNERI 
znokautował w 2-ej rundzie do-

sławskim. Nazwa Rozburzyna 
• utkwiła mi w pamięci, bo dziś 

jeszcze śmiejemy się w naszej 
rodzinie z dziwnego zbiegu oko­
liczności. Przecież to mói zawód 
i cel życia „rozburzać na ringu". 
Babika moja do dziś dnia miesz­
ka w powiecie Jarosławskim, 
mam również sporo krewnych 
w Krakowie.

Rodzina nasza jest duża: pię­
ciu braci i dwie siostry! Pamię­
tam że od wczesnej młodości ro­
dzice moi pilnowali abym mówił 
po polsku, ale ja i teraz dużo pra 
cuję nad językiem ojczystym.

Muszę mocno podkreślić, że 
uważam się za Polaka, mimo, że 
urodziłem się w Ameryce. Na­
wet na moich afiszach reklamo­
wych jest napisane „Polish Pan­
ther1*. Ojciec mój umarł gdy 
miałem lat 16. Byłem wówczas 
w szkole i miałem ukończony 
rok studiów wyższych (w/g sy­
stemu amerykańskiego). Nie 
mogłem jednak kontynuować 
studiów. Musiałem wstąpić do 
jednej z fabryk stali, gdzie pra­
cowałem przez rok. Wówczas 
już mój starszy brat Edward zaj 
mowal się pięściarstwem. .Wal­
czył on jako amator po różnych 
zamkniętych klubach.

On to pierwszy wciągnął mnie 
do boksu, on był pierwszym 
moim nauczycielem i trenerem.

Edward nauczył mnie zasady: 
„Trzeba uderzyć, zanim się jest 
uderzonym11 („hit and do'ii‘t get-
but").

Byliśmy wówczas bardzo 
jako amatorzy.szczęśliwi

Ale za nagrody mieliśmy . tylko
dobre słowa i medale: to było 
trochę mało, bo trzeba było żyć.

Zdecydowałem sie na zawo­
dowstwo. zresztą twierdzę, że 
każdy sportowiec, który chce 
pięściarstwo traktować jako za­
wód musi przejść przez amator- 
stwo, które wiele uczy.

Mój debjut w zawodowstwie 
nastąpił 12 czerwca 1929 r. w 
walce z moim dzisiejszym mena 
żerem Ray Fouttsem. Od tej 
chwili walczyłem 72 razy i tyl­
ko dwa razy przegrałem (obec­
nie trzy — przyp. red.). Właści 
wie w mojem przekonaniu i te 
dwie walki wygrałem. Tak np. 
w drugim meczu z Young Ter­
rym (przyp. red. — walczył z 
nim trzy razy, raz wygrał, dwa 
razy przegrał), według recenzji 
„United Press1* wygrałem 8 
rund, a tylko dwie przegrałem. 
A jednak sędzia widział inaczej.

Tu muszę zaznaczyć, iż decy­
zje sędziowskie często budzą u 
nas zastrzeżenia. Zresztą odczu­
wa się tu bardzo rywalizację lo­
kalną między pupilami poszcze­
gólnych Stanów. Mecz z Young 
Terrym odbył się w jego rodzin 
nem mieście — Newarku. Nad-

REKORDZIŚCI ŚWIATA W MARATONIE 
Japończyk Kusonoki (nr. 74) przebiegł dystans maratonu w cza­
sie 2 g. 31 m. 10 sek. Stojący obok Minami i Shioabati zajęli 

dwa dalsze miejsca.

Najbliższe moje walki stoczę] z Georg‘em Bretch‘em w 1929 
z Ben Jebym w Madison Square r. To był mój pierwszy sze- 
Garden i z Paulem Pirrone wl ściorundowy mecz. Zwycięży-
Cleveland.

Ale prawda, pan zapytywał o mniam sobie
tern z trudem. Potem przypo-

z jak wielkim
różne jeszcze sprawy.

Aha, chodziło o moją najcięż­
szą walike w życiu... — to było

wysiłkiem pobiłem czarnego 
Joę Randalla. To był mói debjut 
w dziesieciorundówce. Murzyn

Wieści z naszych ringów
Rewera (Stanisławów) i Strzelec k-aniem reprezentacji Poznania na mecz 

spotkają się ostatecznie 8 grudnia w i z Berlinem, odbędzie się 30 grudnia 
Lublinie, W pierwszym terminie wy- mecz między reprezentacją P. O Z. B. 
znaczonym przez P. Z. B. spotkanie | i Wartą.

Doroczne spotkanie międzymiastowe 
Warszawa — Poznań wyznaczone na 
21 stycznia, zostało odłożone z braku 
wolnego -terminu na czas późniejszy.

Turniej międzynarodowy o mistrzo­
stwo Polski dla zawodowców, odbywa-

nie doszło do skutku z powodu niezna­
jomości .i mylnej interpretacja przepi­
sów przez oba kluby.

Po dwuletniej przerwie, Wrocław 
zwróci! się do P. O. Z B, z propozycja 
ponownego nawiązania stosunków. Pier 
wsze spotkanie odbędzie się pp porozu­
mieniu 8 grudnia w Wrocławiu. Re­
prezentacja Poznania wyjedzie pod kie 
rownictwem p. Guckiego w następują­
cym składzie (według wag od najniż­
szej): Sobkowiak. Rogalski. Kajnar, Si­
piński (W), Dankowski (S), Maj-chrzy- 
cki (W), Przybylski (Dr. Bt.) i Piłat 
(W).

Jako mecz eliminacyjny przed spot-
skonałego murzyna Kid Choco- mieniam, że Terry jest cięższy 
ladę i zmierzy się z Locatellim.l ode mnie o 3 funty.

“TlW '

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI

TAKIE WYŚCIGI „ZEGAROWE** W W ARSZAWIE 
chce zorganizować z udziałem Szamoty pewien menażer polski. Zdjęcie nasze przedstawia zawo- 

dy w Madrycie; drugi od lewej słynny Bergamini.

ją.cy sie w Poznaniu, został przez cr- 
• ganizątorów odwołany z powodu nie­

dostatecznej frekwencji widzów. Jak 
już pisaliśmy, przyczyni! sie do tego 
nieodpowiedni sposób przeprowadzania 
tej imprezy, nastawionej wylączmie na 
zapełnienie kieszeni impresarja.

Wyjazd delegata P. Z. B. p. Otlew- 
skiego na konferencję w sprawie roz­
grywek o puhar. środkowej Europy nie 
jest jeszcze ostatecznie pewny z powo­
du braku odpowiedzi w sprawie pasz­
portu Zasadniczo P. Z. B. ma zamiar 
wziąść udział w rozgrywkach, jednak 
sprawa dostatecznej ilości wolnych ter­
minów stawia udział Polski pod zna­
kiem zapytania. Przeciwnikami Polski 
byliby Czesi. Węgrzy. Bawarja i Au- 
strja.

Dania odpowiedziała ostatecznie od­
mownie na propozycję P. Z. B. roze­
grania spotkania międzypaństwowego. 
Odmowa motywowana jest brakiem 
wolnych terminów.

. Mecz bokserski Polonia — reprezen­
tacja Lublina rozegrany zostanie w nie 
diaielę w Lublinie. Polonia- wyjeżdża 
w składzie .następującym (od: w. mil­
szej): Krysiik, Małecki, Kazimierski, Łu 
kasiewiicz,. Jantczak, Damski I, Bojar­
ski.

4 bokserów Polonji: Będkowski, 
Wrzosek, Krawczyk i Zieliński po o- 
tr-zyimanhi zwolnień z macierzystego 
■klubu, zgłosiło swe iprzystapienie do 
Warszawianki.

Forlański (Warta) dwukrotny mistrz 
■Polśk’ i wicemistrz. Europy, przyjechał 
do Warszawy szukać szczęścia... Jak 
wiadomo, wykreślenie Forlańskiego z 
Warty już wygasło i ma on już prawo 
startować w barwach innego, klubu. 
Poznańczyk walczyć będzie w wadze 
piórkowej.

Forlański m!al -zamiar... wstąpić do 
■Skody, ewentualnie do CWS. Niestety, 
ani Skoda, ani CWS n:e skorzystały z 
oferty Forlańskiego. Ja:k nas intermu- 
ją, Forlańskiego przytuliła Warsza­
wianka. Będzie t-o najmocniejszy punkt 
t ego klubu.

był cięższy o 10 funtów, wygra 
łem, ale jakże byłem szczęśliwy 
gdy usłyszałem gong końcowy.

Następne pana pytanie doty 
czyło Rana. Przecież ja-rów­
nież z nim walczyłem. To było 
w Detroit. Poszło mi nadspo­
dziewanie łatwo. Nie miałem z 
nim dużo do roboty, ale trzeba 
przyjąć pod uwagę, że walczył 
on nie w swojej kategorii i co 
gorsza miał skaleczoną prawą 
rękę. Po meczu rozmawialiśmy 
długo po polsku, jak starzy przy 
jaciele. Bardzo go polubiłem i 
jestem szczerze zmartwiony, że 
mu się w ostatnich czasach nie 
powodzi.

Co się tyczy Poredy. to mu­
szę się ze wstydem przyznać, 
że go nie znam i nigdy w akcji 
nie widziałem. Jego „rekord'1 
jest wspaniały i nie umiem sobie 
wytłomaczyć jego, ostatnich nie­
powodzeń.

Z jakich zwycięstw jestem naj 
więcej zadowolony? — Oczy­
wiście ze wszystkich, ale za naj 
bardziej wartościowe uważam 
z Vince Dundee (dwukrotnie), 
Yong Terrym (raz), Samy 
Slauighterem. Tommy Freema- 
nem, Ali Rossim. Pauli Walke­
rem, Freddy Polem (k. o.), Eddie 
Ranem, Eddie Kidem Wolfem,

' Jack‘iem Kingem • (dwukrotnie)’, 
Johnnie Hayes‘em (k. o.).

Jestem przekonany, że moje, 
dwukrotne zwycięstwa nad Dun 
dee (pokonanym przez Thilą) da 
ją mi prawo do spotkania się z 
wielkim Francuzem. Wbrew o- 
pinji N. B. A. uważam Thila za 
faktycznego mistrza świata. I 
tylko mecz z nim. co jest mojem 
gorącem marzeniem, • może mi 
dać pełną satysfakcję. Mój ma­
nager poczynił już ipewne kroki, 
aby ten mecz doprowadzić do 
skutku. Wiem, że droga do 
Thila jest trudna, ale mam za­
miar w przyszłym roku przy­
jechać do Polski do Krakowa, 
może wtedy „zawadzę" o Fran­
cuza...

Serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich Czytelników 
Przeglądu Sportowego, prze 
syłam .

Tadeusz Jarosz.
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